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Chleb zdrożał 


Ten fakt jest chyba najwaźżniejszem wydarze- 
niem w szeregu zajść ostatnich dni. Nazle, bez wi- 
docznego powodu, zaczyna drożeć chleb, zaczyna 
drożeć maka i w następstwie tego i bez tego dość 
ciężkie życie mas doznaje jeszcze większego 
wstrząśnienia. Trzeba znać stosunki, w jakich żyią 
rodzimy robotnicze, nawet te, których głowa ma 
jeszcze zarobek į nie jest wobec tego skazana wa 
stan pół-życia i pół-śmierci, w jakim żyją ci, któ- 
rzy skazani są na pobieranie zasiłków z funduszu 
bezrobocia. Dziś robotnicy w większym jeszcze 
niż przedtem stopniu żywią się przeważnie mąką 
i jej głównym przetworem: chlebem, a każda zmia- 
na ceny tego podstawowego artykułu zwała ka- 
żdy budżet domowy, który nie jest obliczony na 
dowolne rozszerzanie się. 

Co spowodowalo podrożenie chleba? Każdy tló- 
maczy to na swój sposób: rolnicy, których tubą 
jest minister rolnictwa, p. Kiernik, twierdzą, że 
żyta jest nadmiar, że ceny jego u nas są niższe, 
ný zagranicą i że podrożenie chleba jest wynikiem 
spekulacji młynarzy | piekarzy. Ci żnów podają, że 
wskutek małej podaży, wynikającej z chęci rolni- 
ków „przetrzymania* taniego okresu, oraz z chęci 
„zaoszczędzenia większych zapasów na wywóz 
— rynku wewnętrznym towaru jest skąpo, 
wskutek czego ceny idą w górę. Jako dalszy po- 
wód podają zwyżkę dolara, chociaż ten powód 
nie powinien być wymieniany, bodaj dla ukrycia 
miesłychanego faktu, że towar krajowy kalkuluje 
się w dolarach, jakby ta były pomarańcze czy je- 
dwabie. 

Jeżeli wogóle idzie o powody drożyzny, to mo- 
żnaby naprowadzić ich sto i jeden, każdy mniej 
wymyślny od drugiego. Kto chca psa uderzyć, czy- 
Il kto chce zrobić interes na masie, ten zawsze 
znajdzie listek figowy dla zasłonięcia swego nic- 
cnego czynu. Przypatrzmy się tylko jednej rze- 
czy: ota przez szereg miesięcy ceny mąki | chle- 
ba utrzymywały się na jednakowym poziomie, mi- 
mo że w tym czasie ceny zboża fluktuowaly prze- 
ważnie w dół. Wtedy młynarze | piekarze nia szu- 
kali dróg i ścieżek do magistratu czy do innej wła- 
dzy, mającej wpływ na ceny ich produkcji Zale- 
dwie jednak zboża coś niecoś się ruszyła, chociaż 
i to jest przesadą, zaledwie dolar zaczął róść, cho- 
ciaż wedle wszelkiego prawdopodobieństwa okres 
ten już minął, — w tej chwili zaczął się ruch zwy- 
żkowy za zgodą i bez zgody kompetentnych czyn- 
ników. A wiadomo z długoletniego doświadczenia, 
be ceny w górę idą bardzo prędko, zaś cofanie się 
ich odbywa się ślimaczym krokiem. 

Trzeba jasna powiedzieć. że specjalnie w Kra- 
kawie piekarze znajdują przychylna ucho dla swo- 
ich żądań. Jednego dnia glowa miasta zapewnia, ża 
niedopuszczenie do drożyzny chleba jest jednym z 
atutów w walce z drożyzną, drugiego dnia druga 
mowa pozwala, czy choćby nie sprzeciwia się por 
drożeniu. A czy magistrat zdaje sobie sprawę, jaki 
będzie efekt podrożenia chleba dla jego kalkulacji 
co do plac tych robotników, których zatrudni z o- 
trzymanej od rządu pożyczki? O ile wyższą będzie 
musiała być płaca i o ile wskutek tego mniej bez- 
robotrych będzie można zatrudnić? 

Jakże inaczej postępują zarządy ianych miast! 
Naprzykład we Lwowie magistrat odmówił pozwa 
lenia na podwyższenie ceny chleba, a piekarzy. 
którzy samowolnie ceny podnieśli, ukarał, Z Łodzi 
dowiadujemy się, że modjęto tam energiczną 
kontrakcję przeciw podwyżce cen w ten sposób, 
że policja spisuje protokoły za pobieranie wyż- 
szych cen, zaś województwo zarządziło środki re- 
presyjne przeciw młynarzom, którzy w celach spe- 
kulacyjnych zaprzestali dowozu mąki, aby wyśru- 
bować jej ceny. 

Wiemy. że sama policja, a nawet razem z — 
przeważnie nieczynnemi — urzędami dœ walki z 
lichwą nia potrafią pokonać wilczych apetytów 
spekulantów; nie potrafią tem hardziej, że wielkiej 
ich chęci w tym kierunku się nie widzi. Ale 
państwo, co robi i cą może zrobić państwo? Prze- 


cież w jego interesie leży przedewszystkiem nls- 
dopuścić do zgnębienia mas na korzyść garstki 
spekulantów. Przecież państwo, które — bodaj dla 
oszczędzenia funduszów na zasiłki — ma żywotny 
interes w uruchomieniu przemysłu, musi wiedzieć, 
że wzrost drożyzny hamuje niesłychanie to uru- 
chomienie, a nawet może jeszcze zwiększyć bez- 
robocie! 

Wołano przez szereg miesięcy © zakaz wywozu 
zboża — bez skutku. Zamiast zakazu słyszeliśmy 


od ministra rolnictwa w Krakowie, że możemy je- 

«szcze dużo żyta wywieść. I właśnie na ten wywóz 
chowa się te zapasy, których brak ośmiela mły- 
narzy i piekarzy do podniesiemia ceny mąki i chle- 
ba. Niech dalej wywożą, niech żywią naszem zbo- 
żem „dziedzicznego wroga“, a robotnik polski niech 
ściąga pasa, bo on nie może konkurować z tymi, 
którzy są w stanie płacić — obcemi walutami choć- 
by niższe ceny, ale za to z widokiem zysku ua 
spekulacji walutowej. Długo taka gospodarka p> 
trwać nia może. Mieliśnry już rozruchy bezrobot- 
nych; pamiętamy jeszcze rozruchy  drożyźniale. 
H.storja się powtarza, tem bardziej, że niektóre 
stery pchają ją na stare tory. 


Złote berło dla Czestochowy 


Rosyjskie czasopismo cerkiewne „Woskresnoje 
Cztienje* (Czytanie niedzielne) podaje cały szereg 
większych i mniejszych dolegliwości prawosławia, 
spowodowanych różnemi zarządzeniami władz 
centralnych lub lokalnych — na kresach. 

Przytoczymy tu jedną skargę — nie najważniej- 
szą bynajmniej, ale charakterystyczną. Otóż cza- 
sopismo powyższe, opierając się na interpelacji 
sejmowej pisze: W dwujęzycznych szkołach pol- 
sko-ukraińskich na Wolyniu wprowadzono modli- 
twę, którą obowiązane są odmawiać dzieci pra; 
wosławne j która zawiera w sobie ideę rojalisty- 
czną oraz obrazę prawosławnego poimowania 
nadziemskiej wielkości Matki Boskiej. Mianowicie 
powtarzać muszą: „Matko Boska, króloawo koro- 
ny polskiej, mód! się za nami.“ 

Usuńnry na bok argument monarchistyczny; 
chodzi tu bowiem nie o jakieś obecne krzewienie 
kiei królewskiej] — wszak tytuł ten, nadawany 
Matce Boskiej, wywodzi się w Polsce od czasów 
Jana Kazimierza. 

Inna rzecz, że prawosławnym może się tego ro- 
dzaju inwokacja z ich punktu widzenia wydawać 
w stosunku do matki Chrystusa jakąś niestosow- 
ną, zbyt poufalącą się, czy nawet bluźnierczą, 
gdyż narzucającą Matce Boskiej jakąś wyłączną 
w stosunku do jednego państwa 1olę politycznej 
opiekunki. 

W kościele katolickim natomiast godzono się na 
tego rodzaju tytuły i ofiarowywanie władzy pań- 
stwowej. 

Być może, że polityczne wysuwanie Matki Bo 
skiej, lako szczególnej orędowniczki Polski — 
przesiąkio do nas od Krzyżaków, którzy uważaii 
1 rozgłaszałi, że stoją pod szczegółnym protekto- 
ratem Matki Boskiej. Na tem tle starali się nawet 
szerzyć wieści o różnych cudach, świadczących 
o szczególnej pieczy Matki Boskiej nad ziemiami 
krzyżackiemi. 

Ich kroniki z XIV w. podają up., że gdy król 
Władysław Łokietek, pragnąc odzyskać nażechane 
przez Krzyżactwo Pomorze, wyruszył na wypra- 
wę, uzyskawszy znaczne posHki węgierskie, Mat- 
ka Boska ukazuje się wodzowi wojsk węgierskich 
1 wyrzuca mu, że pustoszy Jej ziemię. „Jeżeli za- 
raz nie wrócisz — ostrzega go groźnie — wiedz, 
że wkrótce złą śmiercią zginiesz”, przyczem kro- 
nika dodaje, że za sprawą N. M. Panny Węgrzy, 
wojujący równocześnie z wojewodą wołoskim, 
wpadają w zasadzkę i zostają srodze pobici... 

Nie mamy zamiaru tu zatrzymywać się dłużej 
nad sprawą takiego politycznego kultu Matki Bo- 
skiej, w którym interpelacja grupy poslów pra- 
woslawnych dopatrywała się ujmy dla wierzeń 
religijnych ludności prawosławnej, uznalącej u sie- 
bie tylko religijny kult za dopuszczalny... W tym 
wypadku zadawalające rozwiązanie byłoby bardzo 
proste: należaloby wynaleźć taką formułę modli- 
twy szkolnej — skoro dzieci mają się wspólnie mo- 
dlić — któraby nie wywoływała żadnych wątpli- 
wości. 

Natomiast chcielibyśmy parę slów  paświęcić 
sprawie, związanej z owyin tytułem królewskim, 
m] przez nas w nagłówku tego arty- 

iłu 


Oto podobno już na dzień 3 Maja ma być zreali- 
zowany projekt klerykalnych ziemianek, aby o- 
fiarować Madonnie Częstochowskiej złote berło 
— jako godło królewskiej nad Polską władzy, 

1 tu zachodzi pytanie, dlaczego u nas klasy za- 
możne dotąd uważają, że najlepiej przypodobać 
się można niebu — złotem? Tem złotem, do któ- 
rego pogardy uczy] Chrystus... Zlotem, w którem 
widział tylko środek niesienia powszechnej ulgi 
w nieszczęściu? 

Niedawno czytaliśmy w prasie przerażające 
wprost cyfry rozpowszechnienia gruźlicy wśród 
dziatwy szkól powszechnych w Warszawie. Czy 
tylko w Warszawie? Czy malo jest celów podob- 
nych, na któreby chyba bardziej w duchu chrze- 
ścijatskim należało gromadzić fundusze (w tym 
wypadku np. na zakładanie kolonij leczniczych), 
niźli na dary w złocie, ofiarowywane przed obrazy 
oltarzowe, lub zamykane w skarbcach? W skarb- 
cach w dodatku tak źle przez kler strzeżonych, jak 
choćby ów znieznieński, gdzie lupem złodziei sta- 
ło się tyle drogocennych przedmiotów, że samo 
zloto i drogie kamienie, tam skradzione, jak obli- 
czano, równały się, pod względem wartości — je- 
żeli nas pamięć nie myli — połowie pieniędzy, 
znajdujących się wówczas w Polsce w obiegu. 

Jeżeli dawnemi czasy pojmowano tak zasługi re- 
lizijne, jeżeli wówczas możni tak starali się jednać 
sobie bóstwo į tak okazywać swoją pobożność, to 
dzisiaj doprawdy, możnaby oczekiwać jakiegoś 
bardziej uduchowionego poczucia religiiności! 

Mniej wystawności į pychy z  wystawnością 
związanej, a więcej rozumienia, że nie złotem naj- 
łatwiej się „wkupić w łaski nieba", 

A jeżeli te fundatarki zlotych beret obojętne są 
— choćby na taki cel, jak ten, o który potrąciliśrny, 
to jeszcze zachodzi pytanie, jak sfery obszarmicze 
traktują to państwo, w którego imieniu panie zie- 
mianki składać mają w Częstochowie złote herła? 
Jak stery te wzdragają się przed pieniężnemi 
świadczeniami dla państwa — z którego czynią — 
lenno Marji? 


Paul-Boncour 
opuścił Polskę 


Gdańst, 14 kwietnia (PAT). Zwiedzeniem Gdań- 
Ska zakończył Boncour swoją podróż po Polsce, 
gdzie pragnął zapoznać się z szeregiem zagadnień, 
które tak często były poruszane na terytorium Ligi 
narodów. W Gdańsku Paui-Boncour był gościem 
wysokiego komisarza Ligi narodów Van Fiamela. 
Po złożeniu wizyty prezydentowi senatu gdańskie- 
go Sahmowi Boncour w towarzystwie szefa fran- 
cuskiej misji morskiej admirała Jolivet: oraz ko- 
misarza generalnego Rzeczypospolitej p. Strasbur- 
gera zwiedził na torpedawcu port gdański, pe- 
czem udal się do Qdym dla zwiedzenia tamtejsze- 
zo portu. Komisarz generalny Strasburger podej- 
mował następnie Boncoura obiadem. We środę 


Boncour odjechał do Paryża przez Berlin. 
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Napad faszystów na mieszkanie socjalistycznej dziennikarki 


Jak fuż donosfiśrry, po dokonaniu zamachu na 


blec ogromnemu uszkodzeniu rzeczy, gdyż wy- 


Mussoliniego przez niepoczylalną Angielkę Gibson, | mieniony faszysta dostatecznie zaspakajał żądzą 


został zdemolowany szereg mieszkań prywatnych 
w Rzymie, przyczem wszystkie meble zostały spa- 
lone. Taki los spotkał między innemi mieszkania 
tow. posła Modiglianiego, posła Amendoli, dzien- 
nikarza Gianniniego i tow Ody Lerda, rzymskiej 
korespondentki „Vorwarts“ i „Arbeiter Zeitung". 

Tow. Oda Olberg-Lerda jako mloda publi- 
cystką socjalistyczna przestedliła się przed kilku- 
dziesięciu laty z Niemiec do Włoch. Jako żona 
włoskiego posła socjalistycznego tow. Jana Lerdy 
nabyła obywatelstwo włoskie; jest matką doro- 
słych synów, którzy służyji we wojsku włoskiem. 
Przez wiele lat pisywała z Rzymu korespondencje 
do „Vorwśrts”, kiedy jednak nastały rządy faszy- 
stów uznala redakcja „Vorwärts“, że niepodobień- 
stwem jest narażać swą korespondentkę rzymską. 
Dziennik socjalistyczny musi prowadzić walkę z 
faszyzmem, a za walkę tę czyniona bylaby odpo 
wiedzialną ta, którą faszystom najłatwiej dosięg- 
nąć —- tow, Lerda w Rzymie. „Vorwarts* przestał 
wlec korzystać z jej usług i znalazł soble nowe, 
znakomite źródła informacyjne, które funkcjonują 
doskonale, czego dowodem nienawiść faszystów do 
zagranicznej prasy socjalistycznej. Nienawiść ta 
wyładowala się na osokie tow. Ody Lerda, którą 
pociągnięto do odpowiedzialności za rzeczy, z któ- 
remi nie ma nic wspólnego. 

Nle byly to bezmyślne wybryki „tłumu*, Skąd 
że tlam może wiedzieć, kto jest dawną współpra” 
oowriczką „Vorwarts“ i gdzie ona mieszka? Dro- 
zę tłumowi wskazali ludzie, dobrze poinformowani 
przez wladze polityczne. 

Napad na tow. Lerda, która zawsze wierna by- 
ła sprawie socjalizmu, przynosi jej tylko zaszczyt 
i symmatję całego świata cywilizowanego. Równo- 
cześnie splądrowano mieszkanie tow. Modiglianie- 
go, który ściągnął na siebie nienawiść faszyzmu 
jako adwokat rodziny śp. Matteottiego. Co się ty- 
czy zdemolowania mieszkania Amendoli, przy- 
wódcy demokratów, który poprzedniego dnia zmarł 
skutklem ran ponlesłonych od napadu faszystów 
— to harbarzyństwo faszystów samo mówi za 
siebie. 

Zagrantczna prasa soclalistyczna ogłasza nastę- 
pujący list tow. Ody Lerda: 

Rzym, 8 kwietnia 1926. 

Jak władomo, zaraz po zamachu 7 kwietnia wy- 
dane zostało haslo: „Duce (wódz, ti. Mussolini) 
nie życzy sobie żadnych aktów gwaltu; trzeba 
być mu posłusznym". Z następującego epizodu, 
którego byłam świadkiem i.. ofiarą, można się do- 
wiedzieć, jak go usłuchano, 

Z góry zaznaczam, że jestem znana tutejszej po- 
licii jako korespondentka „Vorwarts“ i „Arbeiter 
Zeitung“, a mój mąż jako wolnomularz. Od 6 paź- 
dziernika 1925 strażowałi przed naszym małym 
domkiem dwaj karabinierzy (żandarmi); wielu go- 
ści naszych z zagranicy miało sposobność ich oglą- 
dać. Dalej zaznaczam, że parter mego domku wy- 
najęla redakcja „Giustizii*, tygodnika nowej par- 
tji socjalistycznej, ukazującego się od zeszłego 
miesiąca w Rzymie, O godzinie 12 w południe od- 
dalona karabinjerów; około godziny 3 i pół nastą- 
pi napad. Auto ciężarowe pełne faszystów załe- 
chałą przed dom, młody chłopiec w czarnej ko- 
szujf zapukał do bramy. 

„Czego soble pan życzy?" 

„Panie Lerda, mam przedsięwziąć rewizję”. O- 
tworzyłam drzwi | powiedziałam spokojnie: „Pro- 
sze się wydegitymować i rewidować, co pan chce“, 

Odpowiedziano mi: „Nie potrzebuję się legity- 
mować”, t dwóch faszystów wtargnęło natych- 
miast do biura redakcji. Zaprotestowałam, zwraca- 
jąc uwagę, że jestem sprawozdawczynią zagranicz- 
nych gazet. Odpowiedziano mi' „Czemu pani nie 
została w swym kraju“; ton ten stale powracał 
w czasle całej akcji wojennej. Nie przeszkadzano 
mi w telefonawaniu do dyrekcji policji, tak że 
miałam tylko do przezwyciężenia zwykłe trudności, 
połączone z cenzurą. Zawiadomiłam zatem równo- 
czenie cenzora w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych ! władzę policyjną, które mniej więcej o go- 
dzinie 3.40 wiedziały, że mieszkanie moje obsa- 
dzone jest przez faszystów i że na jego obronę był 
tylko mój mąż, dwie urzędniczki „Giustizla“, moja 
córeczka i ja, przeciw 30 do 40 uzbrojonym napa- 
stnikom Przedstawiciele policji mogli wygodnie 
być na miejscu za 20 minut; przybyli lednak po 
okolo 35 minutach, kiedy właśnie wylatywały 
przez okno osiatnłe meble. Starszy jakiś faszysta, 
silny, rasły mężczyzna, przez dłuższy czas strzegł 
domu od napaści. Gdyky policja przybyła po 20 ml- 
nutach, te nie mtogłahy wprawdzie przeszkodzić 
naruszeniu spokejn dsmowego, ale moglaby zapo- 


czynu innych, połeciwszy tm obsadzenie calego 
domu.. Wreszcie jednak ten spokojniejszy został 
pokonany przez żywioły wandalskie; mąż mój, mo- 
ie dziecko i ja którzy zastępowaliśmy drogę, zo- 
slaliśmy przemocą odepchnięci, i jakichś dwadzie- 
ścia czarnych koszul wtargnęło przez drzwi, pod- 
czas gdy Inni z zewnątrz wybijałi i wyrywał okna. 
W przeciagu niecałych 5 minut spustoszono wszy- 
stko, co się dalo spustoszyć, powyrywana ramy 
okienne i okiennice i wyrzucono je na ulicę, wy- 
wrócono ciężkie biurko z drzewa orzechowego, 
aby mu połamać nogi, wyrzucono przez okno sto- 
ty, stołki ł całe stosy gazet, dokumentów ! ksią- 
żek. Wszystko to złożona w dwa wielkie stosy 
i podpałono; po godzinie ugasili ogień zamiatacze 
uliczni. 

Należy tu zauważyć: 1) że możliwą była wczes- 
ma interwencja policji, któraby zapobiegła wszel- 
kim szkodom, 2) że manifestacja miala wyraźnie 
charakter wrogi Ha obcokrajowców; istotnie Nilem- 
kę—właścicielkę domu potraktowano znacznie go- 
rzej niż socjalistycznych lokatorów. Około 1000 
egzempiarzy „Giustlzii* leżało koło bramy; mie do- 
tknięto ich, ale ramy okienne ł okiennice rzucono 
na stos, 3) że nie chodziło o niezarganizowaną 
bandę, ale o oddział pod regularną komendą, po- 
słuszny rozkazom, który wśród faszystowskiego 
okrzyku bojowego „a noi!“ podjął bitwę z mebla- 
mi, 4) że plerwszy urzędnik pollcylny, który zja- 
wił slę na miejscu, rozmawiał z dyrygentem na- 
padu i Ściskał mu potem rękę. 

Splsano potem prawidłowo protokół 1 stwierdzo- 
no szkodę rzeczową w wysokości 1000 tirów. — 
Dzisiaj 10 karablnierów duma nad ruinami Karta- 
giny... Wiem bardzo dobrze, że wczoraj wydarzy- 
ly się rzeczy znacznie, znacznie gorsze, że splądro- 
wano i zniszczono wiele mieszkań prywatnych i 
że zmuszono redakcję „Ii Mondo“, by w dniu śmler. 
cl jej szefa, posia Amendoti, wywieslia chorągiew 
na znak radości z powodu nieudanego zamach 
Moje sprawozdanie jest prawdziwe co do slowa 
1 w tej formie będzie przedłożone prokuraturze 
państwa. Jako dokument czasu podaję je do wia- 
domości mych gazet. Oda Lerda—QOlberg. 


Amendola — oflarą faszystów 


Faszyści po Śmierci Amendoli kazali gazetom 
ogłosić wiadomość, że pos. i b. minister Amendola 
umierając, wyraził swą ostatnią wolę, aby powod 
jego śmierci nie upatrywać w gwałtach ponełnio- 
nych na jego osoble przez faszystów i nie wyzy- 
skiwać jej tak, jak się to stało ze śmiercią Matte- 
ottiego. 

Wiadomość ta jest kłamstwem. — Na trzy dni 
przed swą Śmiercią oświadczył Amendola swym 
krewnym: „Jeśli wydarzy mi się nieszczęście, 
dakle znać, że umieram jako ofiara faszyzmu“. 

Organ Amendoli „Il Mondo“, którego maszyny 
drukarskie zostały częściowo zdemolowane w 
dniu zamachu na Mussoliniego, ukazał się znowu 
w poniedziałek, przynosząc szereg artykułów, po- 
święconych czci zmarlego oraz oświadczenie bra- 
ta Amendoll. Stwierdza on, że treść telegramu roz- 
szerzonego przez ajencję Havasa, nie odpowiada 
prawdzie i że Amendola nie złożył oświadczenia, 
jakie mu faszyści kładą w usta. 


Gnębienie prasy 


i płądrowanie mieszkań 


Rzymska gazeta „Stampa“ donosi, że „Lavoro“, 
organ socjalistyczny w Genul, został zawieszony 
na czas dłuższy. W dniu zamachu na Mussoliniego 
faszyści splądrowali i zniszczyli szereg mieszkań 
orywatnych w Genui. 


Męskia wystąpienie Vanderveldego 


Belgijska prasa nacjonalistyczna wystąpiła z dzi- 
ką kampanią przeciw ministrowi spraw zagrani- 
cznych tow. Vandervełde, ponieważ w przeciwień- 
stwie do angielskiego 1 francuskicgo nle złożył 
Mussaliniemu gratulacy] telegrałlcznych po ocałe- 
niu się od zamachu, 

Vandervelde nie miał najnmiejszezo powodu do 
takiego kroku, sąd jego a Mussolinim jako człowie- 
ku i polityku jest dobrze znany. W tych warun- 
kach gratulacje telegraficzne byly nie do pomy- 
Siema. Ze względu jednak na to, by stosunki bel- 
Eiisko-włoskie nawet pomimo rządów faszystow- 
skich nie ucierpiały, złożył poseł belgijski w Rzy- 
mie zwykłe formalne wyrazy sympatii. Prągą zą- 
graniczna przypomina przy tej sposobności zachąc 
wanie się tow. Vandervcide w Locarno, gdzie tow. 
Vandervelde nie podal ręki Mussoliniemu, unikając 
wszelkiej z nim styczności. 


Obrady Międzynarodówki socjalistycznej 


Jak donieśliśmy, dnia 11 bm. zebrała się w Zu- 
rychu Egzekutywa Międzynarodówki socjalistycz- 
nej. Plerwsze posiedzenie trwało od godz, 9 rano 
do 8 wieczór. Z porządku dziennego 'wysłuchano 
sprawozdania sekretarza tow. Fryderyka Adlera i 
kasjera Van Roosbroecka, które jednozłośnie przy- 
lęto do wiadomości Dalej uchwalono jednogłośnie 
wnioski, dotyczące wkladek poszczegółnych na- 
rodów, należących do Międzynarodówki. 

Egzekutywa przystąpiła do wyczerpującej dys- 
kusji nad sprawą Ligi narodów, konferencji gaspo- 
darczej | konferencji rozbrojeniowej. Po referacie 
Adlera w dyskusji zabierali głos: Miller (Niemcy), 
Engberg (Szwecja), de Brouckere (Belgia), Vllegen 
(Holandia), Brockway (Anglia), Renaudel (Fran- 
cja), Nłedziatkowski I Dlamand, Andersen (Dania) 
i Wels (Niemcy). Po dyskusji wybrano komisję dla 
wypracowania rezolucyj. Do komisji weszli: de 
Brouckere, Müller, Brockway, Niedziałkowski, Eng 
berg t Renaudel. 

Następnie Egzekutywa przystąpiła do obrad nad 
wnioskiem Vliegena (Holandia) o natychmiastowy 
wybór komisji, która miałaby przedłożyć Kongre- 
sowi międzynarodowemu w roku 1927 sprawozda- 
nie o sprawach kolonialnych. W dyskusji wzięli u- 
dział: Cramp (Anglija), Abramowicz (Rosja). Lo- 
cker (Poale Zion) | Longuet (Francia). Wybór ta- 
kiej komisji jednogłośnie uchwalano. 

Na końcu posledzenia rozpoczęto dyskusję nad 
wnioskiem nlezawisłej partit pracy (Anglia), który 
żąda, aby Międzynarodówka socjalistyczna rozpo- 
częła rokowania z Międzynarodówką komunisty- 
czna, celem zrobienia próby połączenia się obu 
Międzynarodówek. Wniosek wzasadniał Brockwiy, 
zaś zwalczał go imieniem partji pracy (kierunek 
MacDonalda) Cramp. 

Na posiedzeniu poniedziałkowem, po 8-gadzin- 
nych obradach zakończono dyskusję. Przedewszy- 
stkiem uchwalona jaka demonstrację przeciw u- 


"wolnieniu morderców Matteoitiego, wystawić temu 


męczennikowi socjalizmu pomnik w Domu Ludo. 
wym w Brukseli, w nadziei, że w niedhigim cza- 
sie będzie można w uwolnionych od faszyzinu 


Wloszech taki pomnik postawić, Dalej Ezzekutywa 
uchwaliła utworzyć specjalny „fundusz Matteat- 
tlego*, który ma służyć jako międzynarodowy tun- 
dusz pomocy dla ruchu robotniczego w krajach bez 
demokracji Należące do Miedzyńarodówki partje 
zostają wezwane, aby położyć podwaliny pod ten 
fundusz w dniu 10 czerwca, jako w drugą rocz- 
nicę zamordowania Matteottiezo. 

Postanowiono, że odezwa majowa, która będzie 
zawierała omówienie spraw bezrobocia, 8-godzin- 
nego czasu pracy i walki przeciw wojnie, ma też 
zawierać powyższą uchwałę przeciw faszyznowi 
i reakcji 

Wniosek niezależnej partii pracy, o którym wy- 
żej wspomnieliśmy, został odrzucony 247 głosand 
przeciw 3 (głosy niezależnej partji pracy i „nieza- 
leżnych socjalistów w Polsce“), 

Wkońcu Egzekutywa przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie socjalistów bułgarskich o walce za 
amnestją I uchwaliła odbyć nasiępne posledzenie w 
Londynie 17 maja br. 

Henderson w mieniu angielskiej part pracy DO- 
wtórzył zaproszenie do odbycia kongresu między- 
narodowego w roku 1927 w Londynie. Zaproszenia 
ta zostało jednogłośnie przyjęta 


Przed przesileniem w Gzechach 


Praski organ niemieckich chrześcijańskich de- 
mokratów „Deutsche Presse" otrzymał informa- 
cje rzekomo pochodzące ze ster parlamentarnych, 
że rząd Czernego zamierza ustąpić, Powodem dy- 
misji ma być negatywny wynik rokowań szefa 
rządu ze stronnictwami. Miejsce gabinetu urzęd- 
niczego Czernego ma zająć gabinet urzędniczy z 
dotychczasowym ministrem opieki społecznej dr. 
Schiesim na czele. O ile i ten gabinet nie zdołalby 
dojść do?porozumienia ze stronnictwami, będą roz- 
pisane nowe wybory. „Narodni Listy“ twierdzą, 
że syiuacja rządu Czernego jest tak beznadziejna, 
że dymisja jego jest prawdopodobna. „Pravo Lidu“ 
pogioskom tym zaprzecza. 


„N A P R Z O D" — Nr. 86 Piątek 16 kwietnia 1926 


Międzynarodowe zagadnienie węglowe 


Napisał FRANK HODGES, sekre 
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Królewska komisja węglowa, ustanowiona w ro- 
ku 1925, ogłosiła swoje szczególowe sprawnzda- 
nie, obejmujące 295 stronic druku; wnioski tego 
sprawozdania są niezwykłej wagi nietylko dla gór- 
ników angielskich, ale także dla górników innych 
krajów, jak również dla całego cywilizowanega 
świata. 

Pomiżcj zamierzam krótko streścić propozycje 
komisji węglowej i wskazać na momenty. które 
mają szczególną doniosłość z międzynarodowego 
punktu widzenia. 

Zalecenia komisii węglowej brzmią następująco: 

1) Własność mineraljów. Państwo odkupi tak 
zwane „królewszczyzny" (royalitics), to znaczy 
prawa wlaściceli ziemi do węgla, położonego pod 
ich gruntami, za cenę 100 milionów funtów szter- 
lingów (4 miliardy złotych). 

2) Upaństwowienie. Projekty, przedlożone przez 
górników odnośnie do nacjonalizacji kopalń, są nie 
do przeprowadzenia Przemysł winien nadaj wy- 
twarzać pod własnością prywatną, natomiast zo- 
stają poczynione określone propozycje reorgani- 
zacji przemysłu. 

3) Skuplan'e kopalń. Pożądanem i możliwem jest 
skupianie licznych małych kopalń. W wypadkach, 
gdzie skupianie to będzie utrudnione przez prze- 
sadne żądania dotyczących stron, należy przejść 
do przymusowego łączenia. 

4) Współpraca przemysłów, Należy podjąć kro- 
ki, zmierzające do systematycznej współpracy 
przemyslu węglowego z przemysłami pokrewne- 
mi, jak przemysł elektryczny i gazowy, jak rów- 
nież z przemysłem transportowym. 

5) Postęp techniczny. Założenie ogółno-krajowe- 
go Komitetu opałowego i popędawega. Popieranie 
badań technicznych przez państwo. 

6) Syndykaty. Zarówno w interesie spożycia 
wewnetrzno-krajowego, jaka też | wywozu, należy 
osiągnąć w sprzedaży węgla współpracę różnych 
grup, przypuszczalnie na wzór memieckich syndy- 
katów węglowych. 

1) Czas pracy. Obecny dzień roboczy, to znaczy 
+i pól godzin na dole, ma być utrzymany, a to 
eten sposób, że liczba godzin pracy całego ty- 
zodnia ma być rozdzielona na 5, zamiast na 6 dni, 

8) Dodatki do plac. Wprowadzenie dodatków 
rodzinnych na podstawie ozólno-krajowej lub w 
poszczególnych okrępach. 

9) Udział w zyskach. Państwo ma przez wyda- 
mie akcyj zagwarantować udział gómmików w zy- 
skach į w ten sposób zainteresować ich w produk- 
cji i pomyślności przemyslu. 

10) Łaźnie. Komisja poleca urządzenie laźni we 
wszystkich kopalniach. 

11) Płatne urlopy. Skora kopalnie zaczną osiągać 
zyski, mają być wprowadzone płatne urlopy. 

12) Subwencie. Subwencje (zapomogi) wprowa- 


tarz Międzynarodówki górników 


dzone w sierpniu 1925, mają być ostatecznie znie- 
sione dnia 50 kwietnia 1926. 

13) Płace. Jeżeli angielski przemysł węglowy. 
ma się utrzymać, to płace minimalne, ustalone w 
roku 1924, wirmy ulec rewizji. Płace te zostały 
wprowadzone z okazji okupacii zagłębia Ruhry w 
okresie pomyślnej konjunktury. 

14) Ozólno-krajowa umowa zblorowa. Obecnie 
obowłązująca zasada ustalania płac na zasadzie ©- 
gólno-krajowej okazała się dobra, powinna jednak 
być uzupełniona przez miejscowe umowy, które 
musi zatwierdzić ogólno-krajowy urząd płac. — 
W związku z tem poleca komisja chwilową obni- 
żkę płac minimalnych we wszystkich okręgach 
poniżej stawek, ustalonych w roku 1924, Nawet 
jeśli płace zostaną w ten sposób obniżone, właści- 
ciele kopalń nie osiągną jeszcze w żadnym okręgu 
stosownych zysków, a w większości okręgów wo- 
góle żadnych zysków. Jeżeli górnicy wolą pewne 
przedłużenie czasu pracy, przy ticznacznem obni- 
żeniu płac, to parlament niewątpliwie będzie gotów 
zgodzić się na to. Komisja spodziewa się jednak, 
że krok taki nie będzie potrzebny. 

bo. e 

W następujących punktach zainteresowani są 
bezpośrednio członkowie Międzynarodówki górni- 
ków: 

Wstrzymanie subwencyj. 

Odrzucenie planu upaństwowienia kopalń. 

Utrzymanie obecnego czasu pracy. 

Plan, dotyczący iednolitej organizach wywozu 
węgla, 

Punkty te omówię poniżej w powyższej kołejno- 
ści: 

Subwencja została ustanowiona w sierpniu 1925, 
aby umożliwić właścicielom kopalń wypłacanie 
płac, ustalonych w umowie z roku 1924, Do stycz 
nia 1926 wypłacił rząd ogółem subwencyj ponad 
15 miljonów funtów szterlingów (658 milionów zło- 


tych), to znaczy 2 i pół szylinga (5'48 zl.) na ka- 
żdą wydobytą tonnę węgla, czyli 17 procent ceny 
loco kopalnia. Prawdopodobn.e ogółna suma csią- 
gnie do końca kwietnia wysokość 20 miljonów fun- 
tów szterlingów (877 miljonów złotych). 

Przez te subwencje umożliwione zostało obniże- 
nie cen dla wysyłki węgla angielskiega do Niemiec, 
Francji, Belgii i Holandji w następującej mierze, 
według porównania za miesiące lipiec 1925 i luty 
1926 roku: 


Niemcy: Ilość trmn Cena za tonne’) 
Lipiec 1925 282.169 15 sh. 5.2 d. 
Luty 1926 317.242 (14 „ 4 „' 

obniżka: 1 sh. 1 d 

Francja: 

Lipiec 1925 822.729 19 sh 8,7 d. 
Luty 1926 864.200 16 „ 27 
abmiżka: 3 sh. 6 d. 

Belgja: 

Lipiec 1925 167.309 16 sh. 7.5 d. 
Luty 1926 193.669 14 „ 115 
obniżka: (1 sh 8 d. 

Holandja: 

Lipiec 1925 114.867 16 sh. 2.5 d 
Luty 1925 117.456 18 a idę 
obmiżka: 1 sh, 1 d 


Z powyższej tabel można się przekonać, że ceny 
się obniżyły, natomiast eksport we wszystkich 
wypadkach się powiększył. Jest to wyraźny do- 
wód na to, że subwencja została zużyta na po- 
większenie zbytu węgla angielskiego w odnośnych 
krajach, oo znaczy, Że przez to zostały także p% 
większone trudności górników i właścicieli kopalń 
w tych krajach. 

Kamisja postawiła wnłosek, aby w nocy 30 kwie+ 
tnia wstrzymać subwencję; bez wątpienia zostaną 
jednak podjęte zarządzenia, które umożliwią rzą- 
dowi dawanie przemysłowi pomocy w ten lub in- 
ny sposób jeszcze przez jakiś czas. 

Z międzynarodowego pumktu widzenia jest ta 
maiaa zdobywania rynków zła | musi być potę- 
plona, 


—— 
1) 1 szyling (sh) angielski dziel] się na 12 pensów 
(d). 1 sh obecnie = 2.19 zl. 


Wiadomości polityczne 


POLSKO-AUSTRJACKA UMOWA 
ARBITRAŻOWA 
Austrjacka Rada ministrów pod przewodni 
ttwem kancjerza Rameka ómawiała projekt auw- 


striacko-polskiego traktatu arbitrażowego i jego 
tekst. Podpisanie traktatu nastąpi w czasie pobytu 
prezydenta ministrów Skrzyńskiego w Wiedniu. 


ROSJA NIE POJEDZIE DO GENEWY 
Wczoraj nadeszła do sekretarjatu Ligi narodów 
odpowiedź prezydenta centralno-rosyjskich związ- 
ków spółdzielczych z Moskwy, który został za- 
proszony do wzięcia udziału w posiedzeniu komi- 


tetu przygotowawczego dla międzynarodowej kon 
ferencji gospodarczej, W piśmie odmawia prezy- 
dent udziału, ponieważ posiedzenie komitetu ma 
się odbyć w Szwajcarii. 


PRZESILENIE W JUGOSŁAWII 


Częściowe przesilenie gabinetu, wywołane dy- 
misją ministra komunikacji Militicza, zostało zaże- 
znane. Radykalny poseł dr. Pericz został zamia- 
nowany ministrem skarbu, a minister rolnictwa 
Jovanavicz ministrem komunikacji. Jovanovicz bę- 
dzie także tymczasowo kierował ministerstwem 
rolmctwa. W kołach politycznych sądzą, że roz- 
wiązanie to jest tylko prowizoryczne i że wkrótce 
znów przyjdzie do nieporozumień między radyka- 
łami a stronnictwem Radicza, 


TEN 
Straszny gość 


(Ciąg dalszy) h 

Nadszedł wreszcie czas wyjazdu chrtornik iw 
Nie mógł Potapii zmusić Danily, żeby skończył 
z Sońką, więc pojechała z nimi na dobrym tatar- 
skim koriu, uśmiechając się już mile do parobka, 
który nie pocałował jej nawet do tei pory. Obu 
chłopców zabi” Danilla toporem i zostawił na żer 
wronom pod Bożym Dębem. Ale chutoru nie dal 
spalić, wydawało mm się Świętem każde miejsce, 
gdzie Sońka nóżkę swoją małą postawiła... Już 
nieraz czerwienią gorącą błyszczały jego oczy 
na widok Śpiącej bez spódnic dziewczyny, jednak 
si'a jakaś wielka i nieznana przytrzymywała ręce 
i pętała nogi Daniliy. Ą 
Nie odrazu poznał dziki parobek sposoby życia mię 
dzy ludźmi. Ale prędko dowiedział sie o dziwnej i 
strasznej sile swoich oczów. Kiedy na postojach 
nocnych w obcym chuterze'luh dworzyszczu zbie- 
rali się ludzie, jak zwykle bywało, aby od wędrow- 
ców dowiedzieć się o zdarzeniach w świecie dałe- 
kim, — Daniłła igral z ciekawymi, jak liszka z ze- 
siami na pastwisku. Wystarczyło mu spojrzeć na 
człowieka czy habę i powiedzieć: „skocz w ognis- 
ko“, a nieszczęśliwy chłop czy żonka jego rzucali 
się w sam Środek żaru, między głownie dębowe, 
które paliły się wtedy na podłogach izb. Kiedy był 
wesoły i skośne jego oczy zieleniały jasno, a źre- 
nice przygasały, — wszyscy śmiali się radośnie, 
nawet starcy, nie wstający już lata całe z baio | 
gów w kącie najciemniejszym. Czasem gniewał się 
że poslanie dla Sońki jest twarde lub jedzenie źle 
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uwarzone, — i żóltość jego oczów zagniewanych. 
chłód okropny źrenic błyszczących srebrnie — wa- 
lity na ziemię każdego, na kogo spadł gniew Da- 
niłły... A sam lubił często wpatrywać się w młode 
dziewczyny i młode żonki gospodarzy, u których 
był gościem. Wówczas czerwienią oczy mu się 
zapalały i każda baba, za którą patrzył, szła do 
mego i tuliła się miłośrie, nawet przy mężu czy oł- 
cu swoim. Śmiał się z początku Połapij ze sztuk 
synka, za jakiego uważał Daniłłę, ale później strach 
go ogarnął: 

— Bies to być musi, — myślał w trwodze wid- 
kiej, — bies wlazł w oczy chłopaka, na zgubę na- 
szą. Rozniesie się zła wieść o nim, gromada zbie- 
rze się i pogoni za nami, życią i skarbów pozba- 
wią... Słyszał Ja, że pop umie z czortem poradzić. 
trzeba do cerkwi Jakiej wstąpić po drodze. Za zło- 
to 1 sila przeciw czortowi znajdzie się... 

I wstąpili... Ciekawy był Danilło zobaczyć Boga. 
œ umarł na krzyżu, więc dał się namówić. Ale już 
na sam widok krzyża dalekiego rozzniewał słę bar- 
dzo, a kiedy podeszf do cerkwi — same wrota Za- 
mknęły się przed nimi i nikt nie mógł otworzyć z 
powrotem żelaznego zamka. Wściekł się ze złości 
chutornik miody i kazał popu powicsić własną żo- 
nę, a wszystkim młodym babom iść za sobą w 
Świat.. Wówczas najpierw krzyż na wieży cer- 
kiewnej a potem i cała cerkiew okryla się mgłą 
gesta: nie mogli patrzeć święci „ugodnicy” na zwy- 
cięstwo wroga swojego. 

Przy wielkim trakcie, co aż do morza Czamego 
przez Kijów prowadził w mroźne kraje pólnocne, 
stało wtedy wielkiz miasto, Stankcą zwane. Dziś 
step szczery pokrywa to miejsce, a tylko lud wio- 
sek okolicznych pamięta o grodzie, co wielkim był 
kiedyś i bogatym, i nazywa kawal stepu: „Horo- 


dyszcza". Karawany kupieckie greków, ormian 1 
żydów zawsze stawały tam na odpoczynek, boga- 
to kupiec płaci, więc miasto rosło i umacniało się 
przeciw zbójeckim napadom, a mieszkańcy, w po- 
łowie lachy i ormianie, byti spokojni, syd, szczę 
śliwi. Nie wiedzieli, że nie groźny dła nich był ta- 
tar | zbój besarabski, ale groźny ten wróg, co je- 
dnego dnia wiechał przez bramę z dziewczyną I 
starym ajcem, na Śmierć | zniszczenie Stanicy ich, 
bronionej tysiącem kusz dębowych 1 pięciu rzędami 
ogromnych ostrokołów.. Nie chciał iść dalej Da- 
niłło, tęsknota dziwna ciągnęła go więcej na wyd- 
mę Bożego Dębu niż w obce strony dalakie. 

— Bat'ku, — rzekl'do Potapja, — zrób tak, że- 
byśmy mieli dwór wielki 1 dużo ciewolników. A 
Sońka moja żeby miała wszystko, o czem tylko 
pomyśl... Nie lubię ja ludzi, ale ona tęskni za nimi, 
niech więc codzień goście będą u nas, niech bawią 
jej oczka lube... 

— Brałeś ją kiedy? — ponuro zapytał Potapij. — 
Bo trzy miesiące zmieniły się od tego czasu, jak 
odbiliśmy ją tatarom, a ona grubieje, matką będzie, 
tylko nie wiem czyją: tatarczuka czy wnuka mo 
jego... 

Nie odrazu zrozimiał rzecz Daniłło, tlomaczyć 
musiał mu długo stary czort. | tegoż dnia jakby 
mór pobił wszystkie małe dzieci, na które spojrzał 
wściekły opiekun Sońkt Ale jej samej nie tknął, 
zapytał tylko. czy chara, i kazał slugom sprowa- 
dzić wszystkich znachorów z miasta. 

— Będzie dziecko, — mówĄj wszyscy, — za pół 
roku ojcaszkiem będziesz, mołojcze... 

Myśleli głupcy. Że ta mąż a mlodą Żomkę się 


troszczy... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Instytut badań spraw narodowościowych 
w Polsce 


Zagadnienie mniejszości narodowych zajęła po 
wojnie w życiu narodów jedno z naczelnych 
miejsc. Polska, posiadająca z jednej strony w gra- 
nicach swych blisko 9 miljonów mniejszości naro- 
dowych, z drugiej — fnając polskie mniejszości w 
sąsiednich państwach, oraz liczne wychodźtwo, — 
należy do państw najbardziej zainteresowanych w 
te] dziedzinie. Dlatego też grono osób, mając ua 
myśli potrzebę należytego oświetlenia i pozlębie- 
nia w polskiem społeczeństwie tego zagadnienia, 
powołało do życia „Instytut badań spraw naro- 
dowościowych w Polsce“, z siedzibą w Warsza- 
a 

Zadaniem Instytutu jest przedewszystkiem gro- 
imadzenie materiałów, dotyczących życia kultural- 
nego, ekonomicznego, religijnego i politycznego 
mniejszości narodowych w Polsce. Jednocześnie 
Instytut ma na celu zbieranie materiałów, dotyczą- 
cych warunków życia į sytuacji prawno-państwa- 
we] mniejszości narodowych w innych państwach, 
ze spacjalnem uwzględnieniem polskich mne;szo- 
4ci, 

Pozatem „Instytut badań spraw narodowościo- 


wych w Polsce“ ma na celu przez publikowanie 
zgromadzonego materjału, skladanie memor|ałów 
do władz państwowych i ustawodawczych, urzą- 
dzanie odczytów, wykładów i konterencyj przy- 
czyniać się do bliższego poznania się społeczeń- 


stwa polskiego z życiem mniejszości narodowych 
w Polsce I w ten sposób współdzialać w wytwo- 
rzeniu warunków przyjaznego i zgodnego wspól- 
życia narodowości, wchodzących w skład Rzeczy- 
pospolitej. 

Do Zarządu Instytutu zostali wybrani: poseł St. 
Thuguit (prezes zarządu), poseł L. Chomiński, prot. 
M. Handelsman, prof. W. Kamieniecki, J. Osmoło- 
wski (skarbnik) 1 A. Tarnowski (sekretarz). 

Zarząd ze swej strony powołał na klerownika 
Instytutu T. Hołówkę i na sekretarza Instytutu St 
Paprockiego. 

Adres Instytutu badań spraw  narodowościa- 
wych: Warszawa, ul. Mazowiecka 16, tel, 4i-71. 
Godziny przyjęć codziennie od godz. 6—8 wieczór, 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 

Instytut zwraca się niniejszem z uprzejmą | go- 
rącą prośbą do wszystkich organizacyj politycz- 
nych, społecznych, oświatowo-kulturalnych | eko- 
nomicznych mniejszości narodowych w Polsce, 
oraz instytucy] polskich, zajmujących się sprawami 
mniejszościowemi lub działających na kresach Rze 
czypospolitej, o nadsyłania pod adresem Instytutu 
wszystkich swoich wydawnictw, sprawozdań, od- 
pisów podań i memorjalów do wladz, oraz wszel- 
kich innych materiałów, ilustrujących warunki ży- 
cia, działalności | dążenia mniejszości narodowych 
w Polsce. 


Z ruchu socjalistycznego 


KONFERENCJA PARTYJNA W TRZERINI. 

Dnia 11 kwietnia br. w sali Domu robotniczego 
odbyla się konferencja partyjna, w której uczestni- 
Czyli delegaci wszystkich fabryk | kopałń. Przewo- 
dniczący tow. Dudziak, otwierając konferencję, 
wskazał na zamęt, jaki robi w powiecie Kabala, a 
tow. Szuwara położył nacisk na uporządkowanie 
stosunków organizacyjnych w hucie cynkowej, 
tow. posel Żuławski wyraził życzenie, ażeby kon- 
ferencja objęła sprawozdania poszczególnych dele- 
gatów ze wszystkich tabryk i kopalń, poczem przy 
stąpiono do sprawozdań. Tow. Kalina złożył spra- 
wozdanie z huty cynkowej, tow. Koryczan z rafi- 
nerji, tow. Połoczek z kopalni „Zbyszek“, tow. Jar- 
czyk z kopalni „Artur“ w Sierszy, poczem wywią- 
zala się obszerna i rzeczowa dyskusja, w której 
zabierali głos tow. Głowacki, Adamczyk, Kory- 
czan, Poloczek 1 szereg innych. Po końcowym re- 
łeracie tow. posła Żuławskiego uchwalona przy- 
słąpić do wzmocnienia organizacji zawodowej i 
politycznej, poczom w podniosłym nastroju towa- 
rzysze, ożywieni nadzieją przetrwania obecnego 
ciężkiego kryzysu, udali się na zgromadzenie. 

Po konferencji odbyło się zgromadzenie, zwo- 
lane przez Komitet miejscowy PPS. Z powodu de- 
szczu zgromadzenie nie mogło odbyć się, jak za- 
powiedziano, na rynku, tylko w sali Domu robot- 
niczego. Gdy tow. Dudziak, zagajając zgromadze- 
nie, zaproponował wybór prezydium, na sali gat- 
stka chadeków lub enperowców czy może komu- 
mistów, z niejakim Fickiem, mordercą ojca i syna 
4. p. Zgodomirskich z Alwerni, wszczęła gwałtaw- 
na awanturę, przyczem Ficek rzucił się nn tow. 
Szuwarę, szybko jednak zostal obezwładmony i 
usunięty wraz z jego ojcem ze sali. Po usunięciu 
awanturników przewodniczący tow. Koryczan u- 
dzielił glosu tow. posłowi atakiem, który 


poddał druzgocącej krytyce warcholską robolę nle- 
poczytalnych jednostek w rodzajn Kabały 1 jego 
wspólników, jasno skreślif przyczyny obecnego 
przesilenia i wskazał drogi | Środki, któremi klasa 
robotnicza posługiwać się ma, aby przetrwać tę 
wielką katastrofę. Przemówienie tow. posła Żuła- 
wskiego przyjęli zgromadzeni burzą oklasków. — 
Następnie tow. Szuwara skreślił moralną waitość 
wszystkich rozbijaczy jedności robotniczej, zaś 
tow. Poloczek przypomniał gospodarkę NPR po- 
śród uchodźców w barakach oświęcimskich, Wkoń- 
cu tow. Dudziak odczytał rezolucję, patępiającą 
rozkładową i w wysokim stopniu szkodliwą dzia- 
łalność Kabaly i jego zauszników. Robotnicy po- 
wysłuchaniu referatów tow. posła Żuławskiezo i 
tow. Szuwary uchwalają pełne zaufanie Klutowi 
PPS w Sejmie za dolychczasową walkę w obronie 
interesów klasy robotniczej į oświadczają, że klasa 
robotnicza w Trzebini walczyć będzie wraz z całą 
kłasą robotniczą Polski o rząd robotniczo-chłopski. 
Okrzykiem na cześć PPS i odśpiewaniem „Czer- 
wonego Sztandaru” zamknięto imponujące zgronia- 
dzenie. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


Przegląd społeczny 


DZIAŁALNOŚĆ PAŃSTWOWEGO URZĘDU 
POŚREDNICTWA PRACY W KRAKOWIE 
ZA MARZEC 
Wolnych miejsc zgłoszono 460, poszukujących 
pracy było 1696<iu, zapośredniczono 415 osób, z 
tego do robót prowadzonych przez gminę miasta 
Krakowa 200, spółkę tramwajową 74 itd. Do dele- 
gacji francuskiej w Mysłowicach skierowana 106 
osóh celem wyjazdu da robót we Francji. Nadta 
wydano zaświadczeń celem uzyskania bezpłat- 
nych paszporiów 1511 do Niemlec, 27 do Francji, 
13 do Belgji, 10 do Czechosłowacji, 2 do Holandiji 
11 do Austrji. Ogółem załatwiono 3260 osób. po- 

szukujących pracy w kraju oraz za granicą. 

W SPRAWIE OBOWIAZKU PRACODAWCÓW 
ZAWIADAMIANIA PUPP O KAŻDEM WOLNEM 
MIEJSCU 

Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie, ul. Krowoderska l. 5, Nr. telef. 472, przy- 
pomina, że po myśli zarządzenia Min. Pracy i Op. 
Społecznej z dnia 13 maja 1925 r. („Monitor Pol- 
ski“ z 4 czerwca 1925 r.) przedsiębiorstwa podle- 
zające obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, obowiązane są zawiadomić państwowy 
urząd pośrednictwa pracy o każdem wolnem mie} 
scu, w przeciwnym razie narażają się na odpo 
wledzialność karną z art, 34 ustawy o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, Wobec panującego 
bezrobocia, oraz ze względu na konieczność oszczę 
dzania funduszów państwowych, przeznaczonych 
na zasiłki dla bezrobotuych, państwowy urząd por 
średnictwa pracy zwraca się do właścicieli przed- 
siębiorstw w sprawie ścisłego przestrzegania po 
wyższego przepisu, co leży w ogólnym interesie, 
a przeciwko przedsiębiorcom opormym wniesie do- 
niesienia karne do magistratu stoł. król. miasta Kra- 
kowa, jako władzy administracyjnej pierwszej n- 
stancji. 

ZNIESIENIE ZARZĄDU OBWODOWEGO FUN- 
DUSZU W NOWYM SACZU 1 PRZYDZIELENIE 
AGEND DO ZOFB W KRAKUWIE 
Ze względów oszczędnościowych nastąpiło znie- 
slenie zarządu obwodowego funduszu bezrobocia 
w Nowym Sączu, którego agendy przydzielono do 
zarządu obwodowego funduszu bezrobocia w Kra- 

kowie, ul. Krowoderska |. 5. 
ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIĄ W GDAŃSKU 

W marcu — poraz pierwszy od szeregu miesię- 
cy — zmniejszyła się liczba bezrobotnych na te- 
ranie wolnego miasta Gdańska z 22.400 na 18.859 
czyli o 15'1%. 

„STATYSTYKA PRACY" 

Nakładem głównego urzędu statystycznego uka- 
zal się zeszyt 3 (rok wyd. V) „statystyki pracy" 
o treści następującej: Stan gospodarczy Polski, 
Rynek pracy (stan zatrudnienia, zatrudnienia w 
przemyśle, zakłady czynne i nieczynne w poszcze- 
gólnych okresach itp... Bezrobocie i państwowe 
pośrednictwo pracy. Płace i zarobki w kopalniach 
węgla kam. w przemyśle naftowym, włókienni- 
czym, hutnictwie eraz piace zagranicą. Pozatem 
treść zeszytu ilustrują wykresy graficzne. 


Ruch kKolejarski 


WYBORY DO KOMISJI ZABEZPIECZENIOWEJ 
PRZY DKP W KRAKOWIE 

W marcu br. odbyły się w okręgu krakowskim 
wybory do Komis zabezpieczeniowej przy DKP. 
w Krakowie, Uprawnieni do głosowania byli jedy- 
nie nieetatow| pracownicy, 

Skrutynium wykazajo, że na kandydatów zapro- 
ponowanych ze strony ZZK kol. Stanisława Świer- 
kosza | Rudolfa Capa, jako członków tejże Komisii 
ze strony pracowników padło 6.284, głosów zaś na 
członków proponowanych ze strony PZK padła 
2.454 głosów. Jak z tego wynika lista ZZK przeszła 
przygniataląca większością głosów. 

Pomimo tak świetnego wyniku głosowania wy- 
pada zauważyć, że nie wszystkie zarządy kół miej- 
scowych ZZK w okręgu krakowskim wykonały 
swój obowiązek organizacyjny przy wyborach. 
Okazalo się, że tam, gdzie są zarządy kół o słabej 
działalności organizacyjnej, wykorzystują sytuację 
PZKowcy i większą ilość głosów w tych miejsoo- 
wościach padła na kandydatów PZK. Solidarnie 
glosowały jedynie warsztaty w okręgu, jak rów- 
nież parowozownia. Natomiast dział eksploatacyj- 
ny zaledwie w 50% oddał głosy na listę kandydar 
tów ZZK. 

Najgorzej głosowały urząd ruchu Szczakowa, 
Jasło, Sucha, Rzeszów i Dębica. pozatem wszyst- 
kie male stacyjki. 

Świadczy to o małem zainteresowaniu się pra- 
cawników odnośnych działów, jak również o bra- 
ku mężów zawiania wśród odnośnej kategorii, po- 
zatem stwierdzić wypada, że wszystkie małe sta- 
cje, a względnie pracownicy zatrudnieni w tych- 
że, sa pod wpływami naczelników stacji i gloso- 
wall w myśl nakazu tychże, Ten sam obiaw dał 
się zauważyć wśród robotników drogowych, 
szczególnie w sekcji utrzymania kolei Kraków I, 
gdzie w większości oddano głosy na reprezentan- 
tów PZK pod presją reprezentantów administracji, 

Jak z powyższego wynika, wiele pracy trzeba 
leszcze włożyć, aby z pracowników kolejowych 
zrobić obywateli wyrażających swoją wolę wbrew 
naciskowi za strony ludz! wstecznych, wrogich 


organizacji klasowaj, mea 
—000— <z»anho 
RUCH ORGANIZACYJNY W OKRĘGU 
KRAKOWSKIM 


Dnia 25 marca br. odbyło się bardzo liczne zgro- 
madzenie prcowmików kolejowych przy kole w 
Oświęcimiu. Referowal sprawy członek WW kol. 
Mastek. Po ogólnem zebraniu w tym samym dnia 
odbyło się zebranie warsztatowców, 

Dnia 30 marca br. odbylo się ogólne zgromadze- 
nie przy kole w Dzledzicach, Reterowali czł. WW. 
kol. Mastek 1 czł. OS handlowej kol. Mucek. 

Dnia 8 kwietnia br. w Bielsku, zaś dnia 9 kwie- 
nia br. w Żywcu odbyły się ogólne zgromadzenia 
gracowników kolejowych przy tlumnym udziale 
bez względu na przynależność związkową. Tak w 
Bielsku, jakoteż w Żywcu referował czł, WW. kol 
Bator, w dyskusji na obydwu zebraniach zabierali 
głos reprezentanci PZK. 

Na powyższych zebramiach zapadły wszędzie ur 
chwały, w których ogół kolejarzy solidaryzuje się 
ze stanowiskiem zarządu glównego ZZK, przedsła- 
wionym w ostatniej odezwie. 

—000— 

SZCZAKOWA. Dria 10 kwietnia odbyło się zgro- 
m«dzenie pracowników kolejowych bez wzzlędn 
ra przynależność związkową. Obecnych było na 
sali okolo 400 kolzjarzy. Zgromadzemu przewodni- 
czyli kol. Jania 1 Jaromin, referował członek Ze- 
rządu okręgowego ZZK kol. Chudzik, który omówił 
obecną sytuację kolejarzy i zdał sprawozdanie ze 
stanowiska, jakie zajął Wydział wykonawczy ZZK 
w obronie praw kolejarzy, a jakie stanowisko zar 
jely inne Związki np. PZK i jego stronnictwo sej- 
mowe. Na to uczuł się obrażony prezes PZK kole 
Szczakowa i zaczął chwalić PZK i jego stronni- 
two, jednak nie chciał czekać na odpowiedź i opu- 
ścił zgromadzenie. Kol. Chudzik wyjaśni! zgromar 
dzonym, jak „broni” PZK pracowników kol., o0 
przyjęto burzliwiimi oklaskami Po wysłuchaniu 
referatu zabrało głos kilku mowców, poczem 1 
chwalono następulącą rezołucję: 

1) Zgromadzeni stwierdzają, że cały ciężar sana- 
cii został na klasę pracującą złożony a w najwięk- 
szym stopniu na kolejarzy przez obniżenia pobo- 
rów i niestosowanie mnożnej. Przeciw powyższym 
zamierzeniom iniarodajnych czynników zepchnię- 
cla pracowników kol w skrajną nędzę protestują. 

2) Ueliwałają solldaryzować się ze stanowiskiem 
Wydziału Wykonawczego ZZK w obronie bytu 


| L praw kolejarzy, oczekując dyrektywy Centrali 
ZZK. 
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= PLAC GROBIE = 
OLBRZYMI 


CYRK 


Miś i codziennie punktualnie o godz, 8 wieczór 


NADZWYCZAJNE 


PRZEDSTAWIENIE 


pierwszorzędnych światowych sił artystycznych 


Na każdam przedstawianiu niedaścigniane produkaja 


„COSSMY” 
Z MENAŻERJĄ 


miatrzowska traca! 


Tygrys królewski, Jako Jeździec na konl 


nyoh zwierząt drapiażnych. 


— 9 dzikich karberyjskich 
Iwów. — Białe, brunatne | czarna aledźwiedzie. 388 


Sprzedaż biletów codziennie od 10—-1 1 od 5 popoł. przy kasie. 
Od godz. 10—1 oglądania zwiarząt I karmienie. 


Uchwały CKW PPS 


Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu"). 
Dzisiaj rozpoczęło stę posiedzenie CKW PPS, Na 
posiedzeniu zostanie rozpatrzony plan finansowy, 
który był przedmiotem obrad na wczorajszem po- 
siedzeniu ZPPS. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 15 kwietnia. 


O KRADZIEŻE KOLEJOWE NA PRZESTRZENI 
MIĘDZY SŁOTWINA A BIADOLINAMI 


Na wczoraj rozgisana była w krakowskim są- 
dzie okręgowym karnym wielka rozprawa o kra- 
dzleże kolejowe na przestrzeni między Słotwiną a 
Bladolinami. Oskarżenie obejmowało 41 osób, z 
których Ignacy Budzioch i Jan Wołek odpowiadać 
mieli za trzy fakty kradzieży pakunków z ambu- 
lansów pocztowych, w czasie od sierpnia 1924 do 
stycznia 1925. Reszta obwinionych oskarżona była 
częścią o współudział w tych kradzicżach przez 
odnoszenie kradzionych pakunków z toru kolejn- 
wego do kryjówek złodziejskich, a częścią o pa- 
serstwo. Ponieważ główny oskarżony Jan Wołek 
onegdaj podczas obławy w Rzezawie, zarządzonel 
w związku z katastroją pociagu pospleszuege, 
ciężko ranny, znajduje się w szpitalu, a drugiemu 
oskarżonemu nie doręczono wezwania, przeto try- 
bunal odroczył rozprawę. Wśród oskarżonych 
znajdował się również Fr. Kargul, aresztowany ua 
gorącym uczynku rabunku podczas katastrofy poc 
Rzezawą. 


—000>— 


ZMARŁA ZJAWIA SIĘ PRZY RÓŻNYCH 
AKTACH PRAWNYCH 

Przed sądem okregowym karnym w Krakowie 
odbyła się wczoraj, pod przewodnictwem sso. Li- 
zaka, ostatnia rozprawa, której przedmiotem było, 
kto imłeniem Katarzyny Robakowej, zmarłej w 
Chromowie przed 20 laty, zgłosił się dnia 18 mar- 
ca 1922 do adwokata w Wiśniczu, a następnia do 
sądu w Wiśniczu i zatarwszy śmierć właściciełkci, 
przeniósł własność części gruntowej na Jędrzeją 
Bakalarza. Dochodzenie karne wykazało, że tą 
pomysłowa wywoływaczką ducha zmarłej była 
Malgorzata Kłupowa, która oświadczyła Bakała- 
rzowi w pouinej rozmowie, że nie szkodzi, iż Ka- 
tarzyna Robak umarla, gdyż ona jako Robakowa 
zjawi się, gdzie trzeba i przeniesie na niego grunt 
zmarlej Robakowej, który mu był potrzebny do 
zaokrąglenia jego sasiedniej posesji. Dodała przy- 
tem, że to nie jest żadna sztuka, bo głupi wszyst- 
kiemu uwierzy. Rzeczywiście Klupowa pewnego 
razu zjawiła slę w kancelarji adwokata w Wiśni- 
czu I tam przedstawiła się jaka Robakowa, co Ba- 
kałarz potwierdzi. Bakalarz przyprowadził z 30- 
bą 2 świadków, a mianowicie woźnego sądowego 
Adama Klimka i szewca Józefa Ekierta, którzy por 
twierdzili wobec adwokata, że Klupowa jest Ro- 
hakowa. Ta samo potwierdzili obaj ct świadkowie 
w sądzie, gdzie podpisali nawet Robakową, jako 
nieumiejącą pisać. Wskutek doniesienia pokrzyw= 
dzonych spadkobierców Robakowej sprawa wyszła 
ma jaw 1 sędzia śledczy wezwał podejrzanych do 
przesłuchania. W toku śledztwa Maigorzata Klu- 
powa umarła. Wobec tego akt oskarżenia o zbro- 
dnię oszustwa wniesiono tylko przeciw Jędrzejowi 
Bakalarzowi iako nabywcy gruntu, oraz przeciw 
Józefowi Eklertow! 1 Adamowi Kilmkowl jako fał- 
szywym świadkom identyczności. Przy wczoraj- 
szej rozprawie okazało się, że teisamej Robako- 
wej. która umarła przed 20 laty, wożny sądowy 
Marszajek doręczył w raku 1923 uchwałe sadowa. 


Również tej samej Robakowej w r. 1924 woźny 
wladzy skarbowej doręczył nakaz zapłaty. W ten 
sposób okazało się, że Robakowa nawet po śmier- 
ci Klupowel bez przyczynienia się oskarżonych 
wskutek niedbalstwa organów doręczających, figu- 
ruje ciągle w urzędowych aktach prawnych jako 
żyjąca i przyjmująca ze skutkami prawnemi różne 
uchwały. Pokazalo się więc, że Klupowa miała 
rację, mówiąc, że „to nie jest sztuka“. Sąd okręg. 
karny przesłuchał jako znawców taksatorów Ję- 
drzeja Wronę ! Jana Liszkę, którzy przesłuchani 
w śledztwie w listopadzie 1924 r. zeznali, że morg 
gruntu Robakowej wartał 800 milionów marek w 
r. 1922. Obecnie przesłuchani zeznali, że morg grun- 
tu wartał wówczas ośm tysięcy marek i nie rozu- 
mieją, w laki sposób mogli podać wartość tysląc 
razy większą, t. J. 800 mlljonów marek. To orzecze- 
nie znawców uzupełniło w sposób sensacyjny do- 
tychczasowe osobliwości tego procesu, który wy- 
krył istne muzeum anormaluości prawnych przy 
tak prostej sprawie, jak przeniesienie małego ka- 
wałka chłopskiej własności Po przeprowadzeniu 
dalszych dowodów sąd przyjął, że znawcy taksa- 
torowie w roku 1924 się w lstocie pomytili, że war- 
tość gruntu nie przekracza 30 tysięcy marek, któ- 
re Bakałarz zapłacił, że więc zachodzą tylko zna- 
miona przekroczenia oszustwa a nle zbrodni. Że 
względu na amnestję trybunał zgodnie z wnioska- 
mi stron umorzył postępowanie karne ! uwolnił 
wszystkich oskarżonych od dalszega Ścigania. — 
Bronili oskarżonych dr. Heski 1 dr. Warenhaupt. 


W KINOTEATRACH 


„SZTUKA“: „Czar walca“ (Ufa), „Bo wale to 
taniec taki niewinny, a taki rzewny, melanchalii- 
ny". Djabła tam niewinny, jeśli może być przy- 
czyną łakiego konfliktu i tylu przelanych lez. Na 
szczęście tych łez nie bierze się bardzo na serjo, 
gdyż cały film utrzymany lest w stylu operetki, o 
napięciu melodramatycznem: Poczciwie głupiut- 
klego porucznika kusi dźwiękami walca najpierw 
Wiedeń, potem „ein wiener Madel“, a w końcu 
własna żona. Biedactwo męczy się jak Parslfaj na 
łące Klingsora, dziewczynka odchodzi ze złama- 
nem sercem, porucznik pozostaje przy księżnej 
małżonce, Treść nadzwyczal blaha, zestawiona 
wyłącznie dla uzasadnienia tytułu, jako z zóry za- 
łożonej tezy. Bardziej niż sama treść uzasadniają 
ią liczne wesołe, typowo operetkowe obrazki z 
wiedeńskich „Piwogródków* (patrz Boy: Słówka), 
przepojonych taktem raz, dwa, trzy... W tych wa- 
runkach role same się grają, byleby tylko grane 
były lekko z wdziękiem, bez dramatycznego pa- 
tosu. Tak też pojęli je główni wykonawcy. Zdjęcia 
dobre, z wyjątkiem wizil, starą szkołą potrakto- 
wanych, gdzie równocześnią na ekranie ukazuje 
się w różnych wysokościach po kilka obrazków 
w kolistych aureoląch. Porucznik marzy, porucznik 
całuje. porucznik tańczy, jeden drugiemu nogami 
włazi na głowę, wszystko ujęte w piękny księży- 
cowy „Landschaft* lub żywopłot z róż. Przypo- 
minają slę na lustro wyglancowane kartki kores- 
pondencyjne ze złocistym napisem „Ich liebe 
Dich", Jakie wojskowi poniżej feldiebla posyłali 
wybrankom serca. Ale to są drobnostki; naiważ- 
niejsze, że film się wszystkim podoba, bo wypo- 
włada wojne murzyńskiej padaczce modnych, 
grzecznie mówiąc, tańców, kopanych pod obu- 
chem Jazzbandowych porykiwań, a propaguje este- 
tycznego i melodyjnego walca, który oby powró- 
cit do nas jak najprędzej. S. B. 


SZAMPON FARIN 


Zula chce króla! 


AWANTURA MONARCHISTYCZNA 
W KABARECIE „PERSKIE OKO* 

Warszawa, 14 kwietnia. (Tel. wł. „Naprzodu*). 
Wczoraj wieczorem w kabarecie „Perskie oko“ 
na premjerze rew]i satyrycznej, zatytułowanaj 
„My chcemy króla" (z piosenką „Zula chce króla”) 
grupka akademików-monarchistów urządziła lą= 
laśiwą demonstrację. W chwili, zdy przedstawie 
nie będące znakomitą satyrą na naszych domaro- 
słych monarchistów dobiegała ku końcawi( posy- 
pały się nagle z galerji na scenę... śmierdzące jaj- 
ka. Równocześnie grupa mmiodzieńców poczęła 
wznosić okrzyki: 

— Niech żyje król! Precz z republiką! 

Publiczność nie zorientowała się z początku, 
myśląc, że jest to jedynie sprytny kawal aktorów 
„Perskiego oka“, mający dodać rewil pikanteriL 
Gdy jednak okrzyki na galerii nie ustawały, zo- 
rjentowana się, ża młodzieńcy urządzają burdą 
monarchistyczną. Wówczas z pierwszych rzędów 
krzesel wzniósł ktoś okrzyk: 

— Precz z królem! Nie chcemy króla! Niech ży- 
łe Zula! 

Okrzyk ten powtórzyła rozradowana widownia. 

Reżyser Tom wyszedł przed rampę i polecił o- 
degranie hymm państwowego, poczem wzniósł 
powtórzony przez ptbliczność okrzyk: Niech żyje 
Republika! 

W międzyczasie policja zajęła się niefortunny= 
md monarchistammi, aresztując najbardziej krzykli- 
wych. Są to: J. Biernacki. J. Schmid, Z. Drożyń- 
ski. W. Dobiecki i J. Szerarski, legitymujący się 
indeksami uniwersyteckiemi. 


KRONIKA 


Kraków, 15 kwietnia, 


UTWORZENIE BIURA INFORMACYJNEGO 
W DYREKCJI KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRA- 
KOWIE. W tutcjszeł dyrekcli kolel państw. utwo- 
rzono w gmachu dyrekcji (biuro Nr. 4 w parterze, 
wejście ad ulicy Paderewskiego, tel. 2108) bluro Im- 
formacyjne, którego zadaniem będzie udzielanie 
publiczności wszelkich informacyj tak z dziedziny, 
handlowej jak i ruchowej. Równocześnie zwija sło 
iniormatora na tutejszym dworcu osobowym, al- 
bowiem posterunek ten utworzony w czasie wojny; 
z powodu częstych zmian w rozkładach jazdy, o= 
becnie nie odpowiada celowi. Natomiast dla wy- 
gody publiczności będą wyłożone w westibulu od- 
powiednie tablice, na których umieści się obowią- 
zujące rozkłady jazdy. 

ZAKŁAD PENSYJNY KOMUNIKUJE: Ubezpie- 
czeni w Zakładzie oraz emeryci, pragnący korzy- 
stać dia siebie względnie swoich rodzin z miejsa 
ulgowych w pensjonacie zakładu w Truskawcu 
(„Grażyna”) oraz z pewnych ulg w zakładzie zdro- 
iowym Żegiestów w sezonie I i III, winni wnosić 
podania z dołączeniem świadeciwa lekarskiego da 
Zakładu we Lwowie (Piekarska 1 — A), w Kra- 
kawie (Gertrudy 2) i Bielsko (Zielona 2), Sezon 1 
rozpoczyna się 1 maja. 

CENNY DAR LWOWIANINA DLA KRAKOW- 
SKIEGO TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIA- 
ŻKI. Znany z ofiarności bibliofil 1 założyciel cza- 
sopisma „Exlibris“ Franciszek Biesiadecki ze Lwo- 
wa, przesłał Towarzystwu Milośników Książki w 
Krakowie większą {ość cennych 1 bardzo rzad- 
kich druków z zakresu bibliografii, grafiki, itp. — 
Wśród darowanych książek znajduje się poszuki- 
wane Bibljograf. Ksiąg dwoje Lelewela Bibliogra- 
phica Polonica XV et XVI. Wierzbowskiego, Zbiór 
odcisków drzeworytów w różnych dzielach poł- 
skich w XVI i XVII wieku Muczkowskiego. Ostat- 
nie dzieło należy do białych kruków, albowiem 
z calego nakladu wyratowano w czasie pożaru 
miasta 150 egzemplarzy. Hoiny ten dar w dzisiej- 
szych czasach zasługuje na szczególniejszą wwagę. 

JUBILEUSZ 60-LECIA TOWARZYSTWA WZA 
JEMNEJ POMOCY UCZNIÓW UNIWERSYTE. 
TU JAGIELLOŃSKIEGO. Jak nas informują, ter- 
min jubileuszu 60-lecia Towarzystwa Wzaj. Pom. 
U, U. J. ustalony na dzień 15 i 16 maja br. został 
przesunięty na dzień 5 i 6 czerwca. Przesunięcia 
terminu nastapilo wskutek wyrażonej w tym kie- 
runku opinii licznych osób, zamierzających wziąć 
udział w zjeździe. Przy tej sposobności komitet 
jubileuszowy zwraca się powtórnie z uprzejmą pro- 
śbą do byłych członków Towarzystwa o łaskawe 
podanie swych adresów, gdyż ze względu na licz- 
ne niedokładności w księgach adresowych moża 
się zdarzyć. że nie wszyscy byf członkowie, zwła- 
szcza członkowie Zarząd, Towarzystwa, zostaną 
zawiadomieni 


NAPRZÓD" 


Nr. 86 Piątek 16 kwietnia 1926 


Pożyczka rządowa dla m. Krakowa 
na zatrudnienie bezrobotnych 


W związku z naszem wczorajsze doniesieniem 
o pożyczce 600 tys. dla gminy m. Krakowa na cel 
zatrudnienia bezrobotnych otrzymujemy następu- 
jące informacje: Dnia 14 bm. otrzymała zmina 
urzędową wiadomość o przyznaniu jej przez rząd 
pożyczki w związku z zatrudnieniem bezrobot- 
nych. Pożyczka wynosi 600 tysięcy zł. platna w 
ratach miesięcznych po 100 tysięcy. Pożyczka jest 
oprocentowana po 6% w stosunku rocznym, spia- 
calna w ratach do 15 lutego 1931, począwszy od 
1 września Ł927. Pożyczka ta jest zarachowana | 
na poczet kredytów prowizorjum budżetowem mi- 


nisterstwa robót publicznych, przeznaczonych na 
inwestycje komunalne dla zwalczania bezrobocia. 

Jak się dowiadujemy, p. komisarz rządu użyje 
tych pieniędzy w sposób właściwy, Szczegółowy 
program robót inwestycyjnych przedłoży p. ko- 
misarz województwu do zatwierdzenia. Tyntcza- 
sem już rozpoczęto nlektóre roboty, mianowicie 
roboty kanalizacyjne na Podgórzu w ui. Szkolnej, 
gdzie zatrudniono narazie 70 ludzi, w przyszłym 
zaś tygodniu rozpoczną się na Zabłociu roboty o- 
koło uporządkowania nawierzchni pod plac targo- 
wy na drzewo, przeniesiony tam z pod Wawelu. 


Afera w krakowskiem DOK 


W związku z dochodzeniarni o sprzeniewierze- 
nie przeciw kpt. Remerowi, adiutantowi gen. Ku 
lińskiego, zarządził prokurator wojskowy areszt 
wanie porucznika-płatnika DOK Tadeusza Lejcza: 
ka, Jak słychać, afera przybiera wielkie rozmiary. 
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Z TOWARZYSTWA MILOŚNIKÓW KSIAŻKI 
W KRAKOWIE. Dziś we czwartek o godzinie 8 
wieczór w Bibljotece Miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego wygłosi odczyt Dr. Jerzy .Dobrzycki 
na temat „Działalność wydawnicza ks. Wacława 
Sierakowskiego". Wstęp wolny. 

„KONTRAKT PRACY WEDŁUG USTAWY 
PRZEMYSŁOWEJ*. Pod tym tytułem odbędzie 
się staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. Mic- 
kiewicza odczyt dra T. Ringelhelma w Związku za- 
wodowym urzędników prywatnych (Sławkowska 
6) w piątek 16 bm. o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
wolny dla członków I wprowadzonych gości. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO INTERNI- 
STÓW. We czwartek 15 bm. odbędzie się posie- 
dzenie naukowe w sali wykładowej Il-iej kliniki 
medycznej o godz. 8 wieczorem. 

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE. W 
poniedziałek 19 bm. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się w sali wykładowej państwowego Zakładu ba- 
dania żywności ul. Zygmunta Augusta 1 parter po- 
siedzenie Śląsko-krakowskiego oddziału pol. Tow. 
chemicznego. Porządek dzienny: odczyt dyrekto- 
ra dra Leonarda Blera p. t. „Działalność państw. 
Zakładu badania żywności w ostatnich dwóch la- 
tach", 

ZAPALCZYWI GRACZE W KARTY. Wczoraj 
podczas gry w karty na łące przy ul. Barskiej w 
Dębnikach, został pobity przez kolegę swojego Na- 
tanka, Feliks Gaśpor, liczący 18 lat. Lekarz pogo- 
towia po opatrzemiu zostawił rannego opiece do- 


mawej. 

KRADZIEŻE. P. Ćwikliński Władysław, zamie- 
szkały przy ul. Konarskiego 12, doniósł do policji 
że w nocy z dnia 12 na 13 bm. dostafi się nieznani 
sprawcy do zamkniętej piwnicy i skradli na szko- 
dę jego matki 10 kur. — Marek Fell, zamieszkały 
przy ul. Grzegórzeckiej 23, zgłosił do polich, że 
dma 13 bm. skradziono mu z otwartego miesz- 
kania w czasie chwilowej jego nieobecności zega- 
rek złoty płaski, marki „Doksa“ wartości 400 zł. 

DESKA W GŁOWĘ. Wczoraj wezwano pogo- 
towie ratunkowe na Wawel, gdzie został ciężko 
ranny w głowe Słanisław Cholewa. deską rzuconą 
z krużgamku II piętra na Wawelu. Lekarz pogoto- 
"wia przewiózł Cholewę do szpitala. 


TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj na 
szkolnem przedstawieniu ukaże się poraz 154-ty, 
a 8 w tym sezonie „Wesele" Wyspiańskiego. Jutro 
ostatni występ p. Jadwigi Smosarskiej w jej kreacji 
Ludwiki w szyllerowskiej „Intrydze i miłości". — 
W sobotę wejdzie na afisz pogodna i pelna wioś- 
nianego wdzięku komedja miłosna Joachima Fo- 
rzano, nieznanego dotąd u nas autora włoskieko. 
Przygotowana reżysersko przez p. Jednowskiego, 
da w głównych rolach pole popisu pp. Kossockiej i 
Niewiarowiczowi, oraz pp. Kastnowskiej, Leliwie, 
Sawickiemu i innym. W riedzielę popołudniu poraz 
ostatni w tym sezonie „Trójka huliajska”. Wielkim 
zdarzeniem artystycznem będzie wprowadzenie 
rozgłośnej „Św. Joanny" Shawa, która wskutek 
trudności cenzuralnych, szczęśliwie ominiętych, tak 
późno wejdzie w Krakowie na scenę. 

KAWECKA I! RENTGEN W BAGATELI. Nie- 
zwykla sposobność usłyszenia Wiktorji Kaweekiej, 
araz Marjana Rentgena z teatru „Perskie Oko" 
w Warszawie, niezrównanego wykonawcy piose- 
nek przy gitarze, będzie mual Kraków w dniach 
174 18 bm. W przedstawieniach wezmą ponadto 
udział Czeslaw Skonieczny, komik i Holena Sła- 


wińska, balerina. Bilety sprzedaje już kasa Ba- 
gateli 3 


Również kpt. Remer po wyleczeniu odstawiony 
zostanie do więzień wojskowych. Dalsze docho- 
dzenia w tej sprawie są w toku. Podobno w aierę 
tę wmiaszany jest trzeci oficer z DOK. 


ARTUR RUBINSTEIN, jeden z największych po- 
tentatów gry fortepianowej, da się słyszeć dziś, ti. 
we czwartek dnia 15 bm. w Starym Teatrze. — 
Słynny artysta, który przybył do Krakowa ze 
Lwowa, gdzie entuzjastycznie witany był przez 
tlumy wielbicied swego wielkiego talentu, wykona 
program koncertu lwowskiego, t. j. w części pierw- 
szej kompozycje Debussy'ego 1 Albeniza, w dru- 
giej zaś kompozycje Chopina, którego jest niezró- 
wnanym odtwórcą. 

STEFAN ASKENAZE, świetny ptanista, który 
przybył już do Polski, po wspaniałych sukcesach 
w Anglii, Francji, państwach skandynawskich oraz 
Egipcie, wystąpi w Krakowie z jedynym koncer- 
tem, a to nieodwołalnie we wtorek dnia 20 bm. 
w Starym Teatrze. 

BALET ZAGRANICZNY Z GERTRUDĄ BODEN 
VIESER wystąpi w piątek 16 bm. o godzinie 8 wie- 
czór w Bagatel. Współaktorami artystki jest chór 
tancerzy, stanowiący aibo tło akcji, albo grupo 
która w niej uczestniczy. 

y SPORT 


POLSKI ZWIĄZEK SZERMIERZY urządza pod 
protektoratem prezydenta ministrów Aleksandra 
he. Skrzyfiskiega w dniach 17 i 18 kwietnia w sa- 
lach Kasyna oficerskiego w Krakowie przy ulicy 
Zyblikiewicza międzypaństwowy match szermier- 
czy Czechostowacja—Polska na szable, szpady i 
florety. Początek w sobotę o godzinie 4 popolu- 
dniu, w niedzielę o godz. 9'30 przedpolidniem. 


DWUTYGODNIOWY I Kaki 
PROCES O ZDRAD 
STANU WE LWOWIE. Jak wiadomo, fiz 
po zamordowaniu Cechnowskiego 6 sierpnia z. r. 
aresztowala 13 mlodzieńców i Z kobiety. członków 
związku młodzieży komunistycznej zachodniej U- 
krainy (ZMKZU), do którego ło związku należał 
Botwin. Byli to: Salomon Umscheif r. Rattner, 
zwany w związku „Bronek“, Dawid Brener, Szy- 
mon Qriin zwany „Kola“, Dawid Mojżesz Zahier 
„Janek“, Jakób Kraemer, Abraham Hochberg, Os- 
kar Berkowicz „Alfred“, Herman Knoll „Karol“, 
Hilej Kranz, Izrael Safier, Abraham Sokal, Izaak 
Engel. Markus Goldner, Abraham Sokal, oraz Cha- 
na Berkowiczówna „Lida“ i Felicja Rischelesówna 
„janka“, Podczas rewizji znaleziono u niektórych 
znaczne ilości bibuły, którą „technicy” Kraemer, 
Sokal. Engel i Inni rozrzucali po ullcach, na zgro- 
madzeniach, rozlepiali po murach itp. Drukiem 
tych ulotek zajmował się Kranz. Na zebraniach w 
lesie Janowskim i na Wysokim Zamku referował 
„Szymek“ zwany także „Kola“. Izrael Safier agl- 
towal również przeciw syorsłtom i Palestynie. 
Policja odebrała mu 60 sztuk ulotek, agitujących 
przeciw „ziemi ojców“. Goldner nie tylko rozsze- 
rzał ulotki we Lwowie, lecz czynił to i w Prze- 
myślu, gdzie na kurytarzu sądowym wypoliczko- 
wał świadka, Wszyscy wraz z Botwinem, działali 
jednak jak marionetki na scenie, poruszane przez 
ukrytego reżysera. Jak przystoi szerezowcom, nie 
zajmowali się roztrząsaniem problemu, kto jest tym 
generalem dyrygującym nimi z ukrycia oraz na 
czyją korzyść pracują. W śledztwie policyjnem 
ustalono, że reżyserem tej lwowskiej jaczejki był 
jakiś technik „Jerzy“, który do Lwowa przyjeż- 
dżał z Warszawy, on zaś brał dyrektywy z Me- 
skwy, skąd też czerpał hoinie szałowane czer- 
wieńce. Defenzywa powiadomiła prokuraturę, ta 
zaś wygotowała akt oskarżenia grzeciw wymie- 
niomym, oskarżając ich o zdradę glówna, przyczem 
wszystkich, z wyjątkiem chorega Zahlera, zatrzy- 
mano w areszcie śledczym. We włorck stanęli 


wymienieni przed sądem przysięgłych. Rozprawa 
potrwa około 2 tygodnie, powolano bowiem wię- 
kszą ilość świadków, Tryhunałowi przewodniczy 
r. Dukiet, oskarża prok. Glirtler, bronią dr. Akser, 
dr. Duracz, dr. Głuszkiewicz, dr. Einaugler i dr. 
Rosenblat-Gut z Przemyśla. 

WIELKIE WŁAMANIE W WARSZAWIE. — 
Wczoraj w nocy policja kryminalna została zaa- 
larmowana wykryciem włamania i okradzenia ka- 
sy towarzystwa Ulen et Comp. Okazało się, że 
zrabowano 15.000 złotych. 

ZMIANY PERSONALNE W WOJSKOWYM 
INSTYTUCIE GEOGRAFICZNYM, Sprawa nadu- 
żyć w wojskowym instytucie geograficznym po- 
ciągnęła szereg zmian personalnych. Szet instytutu 
general Jaźwiński, otrzymal „urlop kuracyiny", z 
którego już nie wróci na to stanowisko, a kwater- 
mistrz pulkownik Makowski, w którego dziale ad- 
ministracyjnym wykryto nadużycia, opuszcza zu- 
pełnie instytut. Funkcje jego obejmuje podpulkow= 
nik kontroli administracyjnej Malinowski z korpu- 
su kontrolerów. 

NADUŻYCIA W DYREKCJI ROBÓT PUBLICZ- 
NYCH W ŁUCKU. W dyrekcji robót publicznych 
w Łucku usiłowano dokonać nadużycia. Zreduko- 
wany urzędnik niższy, niejaki Smirnow, Rosjanin. 
usiłował podrobić asygnatę do kasy skarbowej 
ł podjąć za mią 15.000 złotych. Asygnatę tę na 
czas spostrzeżono i do wypłacenia pieniędzy nia 
dopuszczono. Oszust miał wspólników, gdyż asy- 
gnata była wystawiona na inną osobę, zwolnione- 
go urzędnika skarbowego i miała być wypłacona 
w Równem. Śledztwo w toku, podobno sprawa nie 
ma się skończyć na wykryciu tego jednego nadu- 


życia. 
Z zagranicy 


SZPIEGOSTWO WŁOSKIE WE FRANCJI. — 
„Matm* donsi, że aresztowano w Nicej 2 szpie- 
gów, którzy okazali się Włochami. Przewieziono 
ich do Paryża. s 

POŻAR TEATRU. „Matin“ donosi z Buenos Ai- 
res, że pożar zniszczył w Santiago (Chile) teatr 
„Ecmeraldo'* oraz szereg sąsiadujących z nim bu- 


dynków. 
-000m 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SLOWACKIEGO 
Czwartek: „Wesele“ (szkolne). 
Piątek: „Intryga 1 miłość”. 
Sobota: „Dar poranka". 

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 
W Związku zawodowym urzędników prywatnych, 
Sławkowska 6 
Piatek, godz. 1: Dr. Teodor Ringelheim: Kontrakt 

pracy według ustawy przemyslowej. 
KOLŁEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek a godz. 2 wlecz.) 
Czwartek: red. Koystanty Srokowski; Sowieckia 
prawo publiczne. 
Piątek: konserwator Dr. Tad. Szydłowski: Kościół 
w. Franciszka w Assyżu jako kolebka włoskie- 
go malarstwa monumentalnego (z obr. świetln.). 
Sobata: red. Konstanty Srokowski: Sowieckie pra- 


wo publiczne. 
KINOTEATRY 

Nowości: „Spuścizna Habsburgów“, dramat eroty- 
czno-sensacyjny w 9 aktach. 

Promleń: „Paryż“: dramat w 8 aktach. 

Reduta: „Wielki nieznajomy” i „Tyran Sahary“ z 
Nobodym w głównej roli — 12 aktów program 
2-godzinny- 

Sztuka: „Czar walea", wielkie arcydzieło „Uty“, 
10 wielkich aktów. 

Uciecha: „Grunt się nie przejmować“, komedia w 
10 aktach z Harokl Lloydem. 

Wanda: „Kultura ciala", epokowy film w 8 ak- 
tach. 

Warszawa: „Czarodziejka“ z Polą Negri. 


prześląd gospodarczy 


TARG POZNAŃSKI 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 
wiadamia osoby interesowane, iż miejski urząd tar- 
gu poznańskiego w Poznaniu postanowił zorgani- 
zować kilka stoisk zbiorowych dla drobnego prze- 
mysłu i rękodzieła polskiego. Wobec krótkiego ter- 
minu, który pozostaje do otwarcia targu (od 2—9 
maja br.), winny przedsiębiorstwa zainteresowa- 
ne zgłosić się bezwłocznie do wymienionego urzę- 
du targu w Poznaniu (ui. Głogowska 42). Zawważa 
się, że opłata stoiska dla poszczególnego wystaw- 
cy wyniesie około 8 zlotych. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 14 kwietnia (PAT). Waluty. Dolary 

8.90, 8.92, 8.88. 


m 
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Dalsza demonstracje bezrobotnych w Warszawie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa. 14 kwietnia. 

Dzistaj ponowiły się znowu częste w ostatnich 
dnsach demonstracje bezrobotnych. W godzinach 
Tannych zebrała się większa ilość bezrobotnych 
przed giełdą pracy przy ul. Leszno. Rozzoryczony 
tlum bezrobotnych wybił kamieniami pewną iiość 
szyb w gmachu gieldy pracy. Równocześnie przy 
ul. Ogrodowej 16, gdzłe mieści się kuchsia dla bez- 
robotnych, zebrała się większa ilość ludzi pozba- 
wionych pracy, którzy wtargnęli do wnętrza ku- 


Proces 


(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 14 kwietnia 
W dalszym ciagu wczorajszej rozprawy zszna- 
wał dr. Zaczek, były dyrektor departamentu bu- 
dżetowego min. skarbu i czlonek Rady zawia- 
dowczej PKO. Podaje om, że utworzenie PKO w 


Łodzi było częścią zamierzeń Lindego co do de- 


centralizacji działalności PKO. PKO udzielala nle- 
rz pożyczek na gwarancję któregckolwiek z mi- 
nisterjów, m. in PKO dała pożyczkę centralnej 
kasie spółek rolniczych na list gwarancyjny min. 
skarbu. Zaliczki na pensje PKO udzielała bez u- 
chwal Rady zarządzającej. Sprawa udzielania gwa- 
rancji zagranicą była kwestją „interpretacj!” (11) 
przepisów. „Ponieważ p. Linde miał poczucie, że 
stworzyl PKO, uważał, że mógl interpretować 
przepisy statutu, jak chciał" (!!!). „Czlowiek os ro- 


Źniejszy odnióslby się do Rady zawiadowczej”. 
Komitet dyrekcyjny PKO o zakupie obligacyj ko- 
lei austriackiej dowiedział się już po fukcie. Decy- 


zja o zakupie papierów wartościowych winna była 


przejść przez Rade zawiadowczą. Była tendencja 


w mìn. skarbu do ograniczenia rozporządzania go- 
tówką PKO w Sposób następujący: ™ kapitalów 


Í chni i rozdzielili pomiędzy siebie chleb, znajdujący 
się w magazynie. 

Przy ul. Cieplej przed państwowym urzędem 
pośrednictwa pracy zgromadził się również tlum 
bezrobotnych, którzy kamieniami obrzucili budy- 
nek urzędu, wybijając znaczną ilość szyb. W cza- 
sie rozpraszania Humu przez policję dwaj policjan- 
dł zostali kamieniami lekko zranieni. 

Wśród aresztowanych policja rozpoznała 22 o- 
soby już parokrotnie karane sądownie. 

—000— 


Lindego 


miała być w gotówca czynnej, ™s użyta na kre- 
dyty, * na papiery wartościowe. Tendencją min 
WI. Grabskiego było, żeby PKO zanadto nie roz- 
szerzała zakresów swojej działalności. 


LINDE „WYJAŚNIA* 


Oskarżony Linde prosi o możność danla wyjaś- 
nień. Wszystkie zarzuty w stosunku do sieble u- 
waża oskarżony „za nieporozumienie", gdyż nigdy 
nie miał żadnych osobistych celów na widoku, a 
dhał jedynie (!1) o udzielenie pomocy urzędnikom, 
których wielu po powrocie zwłaszcza z Rosji, 
znajdowało się w nędzy. Oskarżony da! zaliczkę 
3 wyższym urzędnikom, gdyż ci zgłosili się do 
niego z oświadczeniem, IŻ zmuszeni są z powodów 
mieszkaniowych opuścić Warszawę! (mając mie- 
szkanie w domach PKO!!). 

Na dzisiejszej rozprawie kontynuowano prze- 
słuchiwanie znawców, Między innymi były dyrek- 
tor departamentu budżetowego p. Zaczek oświad- 
czył się imieniem kilku znawców niekorzystale 0 
działalności Lindego. 

Po przerwie zaczęło się stawlanie pytań przez 
obrofców znawoom. 


TELEGRAMY 


PIAST ŻADA DALSZEGO WYWOZU ZBOŻA 

Warszawa, 14 kwietria (tel. wł. „Nabrzodu”). 
Warszawski organ p. Witosa „Echa warszawskie“ 
domaga się podwyższenia kontyngentu zboża, prze 
zmaczonego na wywóz z Polski. 

O DYMISJĘ GENER. SZEPTYCKIEGO 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu*). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, zamieszczo- 
na wczoraj przez „Warszawską Gazetę Poranną" 
wiadomość a przyjęciu przez ministra spraw woj- 
skowych p. gen. Żeligowskiego dymisji zgłoszonej 
przez gen. Szeptyckiego jest przedwczesną. Spra- 
wa dymisji gen. Szeptyckiego będzie dopiero roz- 
patrzona przez ministerstwo spraw wojskowych. 

WITOS I GENERAŁ SIKORSKI 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
„Przeglad Wieczomry* pod tytułem „Kto mówi 
prawde” donost ca następuje: Poseł Witos opowia- 
dał publicznie o pewnych warjantach rozmowy 
swojej z generalem Sikorskim na temat utworze- 
nia przyszłego rządu. Minister spraw wojskowych 
zen. Żeligowski zapytał gen. Sikorskiego, czy pra- 
wdą jest, iż prowadził on rozmowy polityczne z 
posłem Witosem. Gen. Sikorski miał kategorycznie 
oświadczyć, że rozmów politycznych z nikim nie 
prowadzi. W kołach politycznych zastanawiają 
się, komu więcej wierzyć, generałowi Sikorskiemu, 
czy p. Włtosawi? 


PRZEMÓWIENIE PREMJERA SKRZYŃSKIEGO 
W RADJO 

Warszawa, 14 kwietnia (PAT). Dziś o godzinie 
21-ej radiostacja praska nadawać będzie przenió- 
wienia, jakie wyzłoszą na uroczystym obiedzie w 
Hradczynie prezes Rady ministrów Skrzyński i 
minister spraw zagranicznych Czechosłowacii dr. 
Benesz. 


ŻĄDANIA KOŁA ŻYDOWSKIEGO 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu”). 
Minister przemysłu i handlu p. Osiecki odby! dzi- 
siaj w towarzystwie kiku wyższych urzędników 
ministerstwa konferencje z przedstawicielami sej- 
mowego koła żydowskiego poslami Hartglasem i 
Farbsteinem. 

Tematem konferencji byla sprawa postulatów 
gospodarczych wysuniętych przez koła żydowskie. 
Pomiędzy żądaniami koła znajduje się sprawa 
zmlary ustrwy przemysłowej w munktach doty- 
czących rzemieślników. Jak się Wasz korespon- 
dent dowiaduje, porozumienia nie osiągnięta, jed- 
nak minister Osiecki przyrzekł postulaty koła ży- 
dowskiega traktewać przychylnie. 


NARADA U MARSZAŁKA SEJMU 
NAD SAMORZĄDEM 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzedu*), 
Wczoraj odbyła się w gabinecie marszałka Sejmu 
narada przedstawicieli stronnictw w sprawie u- 
zgodnienła projektu ustaw samorządowych. Pontię- 
dzy stronnictwami nastąpiło uzęodnienie zapatry- 
wań na istotę sprawy, jednakże istnieje rozbieżność 
co do ordynacji wybnrczej do samorządów. Przed- 
stawiciele Piasta wypowiedzieli się całkowicie 
przeciwko równemu | proporcjonainemu prawu 
wyborczemu. Marszałek Rataj stara się tę sprawę 
uzgodnić pomiędzy stronnictwami i w tej sprawie 
będzie Interwenjował w stronnictwie Piasta. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WILNIE 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Marszałek Józef Piłsudski opuścił wczoraj Wilno, 
żegnany uroczyście przez wszystkie jednostki 
wojskowe, stacjonowane w Wine, oraz przez tlu- 
my publiczności, które od samego rana zbierały się 
na dworcu kolejowym. Marszałek wraz z genera- 
lami dokonał przeglądu, a następnie o godzinie 8 
wieczorem odjociał do Warszawy. Orkiestra ode- 
grała przy odjeździe hymn narodowy. Dzisiaj o 
godzinie 6'40 marszałek Pisudski przybył do War- 
szawy, powitamy na dworcu wileńskim przez przed 
stawicieli władz wojskowych i szereg organiza- 
cy) cywilnych. 

PACYFIŚCI NIEMIECCY W WARSZAWIE 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
w sobotę, na zaproszenie Polskiego towarzystwa 
przyjaciół pokoju przyjedzie delegacja pacyfistów 
niemieckich, w składzie następującym: Sello, czło- 
nek sądu, senator Freimuth, Zeeger, sekretarz 
generalny Towarzystwa przyjaciół pokoju, Ahn, 
delegat niemieckiego towarzystwa przyjaciół po- 
koju, generał Schónaich, członek Ligi obrony praw 
człowieka. Program narad zostal swego czasu u- 
stałony przez polskich i niemieckich delegatów To- 
warzystwa przyjaciół pokoju. 

WALKA W GÓRNICTWIE ANGIELSKIEM 

Lonudyu, 14 kwietnia (PAT). Na wczorajszent po 
siedzeniu przedstawicieł! właścicień kopalń i de- 
legatów górników, ci ostatni oświadczyli, iż wobec 
niemożności przeprowadzenia zasady nacjonaliza- 
cji kopałń, gotowi są w zasadzie przyjąć projekt 
komisji węglowej, dotyczący fuzji niektórych mniej 
szych kopalń węgla. 


WALKI W CHINACH 


Londyn, 14 xwietnia (PAT). Z Pekinu donoszą. | 
że przywódcy armii narodowej, stosownie do we- | 


zwania marszałka Wu-Pci-Fu oddali miasto bez 
warunków. Czang-Iso-l.in zaniechał ataku na Pe- 
kin. Komendę w Pekinie objął podwładny marszał- 


| ka Wu-Pei-Fu zenera: Czsen. 


Komisje sejmowe 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodn*) 
Warszawa, 14 kwietnia. 
BEZROBOCIE I EMIGRACJA 
Dzisłaj odbyło się posiedzenie komisii ochrony 
pracy. Dyrektor urzędu emigracyjnego Qawroński 
udzielił wyjaśnień na temat emigracji robotników 
do Rosji sowieckiej. Dyrektor Gawroński zazna- 
czył, że zapotrzebowania robotników polskich da 
Rosji niema. Następnie dyrektor departamentu o- 
pieki społecznej Szubartowicz złożył sprawozdanie 
o stanie bezrobocia. W sprawie tej minister robót 
publicznych wygłosi obszerne sprawozdanie na po- 
siedzentu połączonych komisyj ochrony pracy i ro- 
bót publicznych. Z wyjaśnień dyr. Szubartowicza 
wynika, że maksymalna liczba bezrobotnych była 
w lutym hr. | wynosiła 363.000; w dniu 4 kwletnla 
liczba bezrobotnych wynosiła 345.000. W marcu 
pobierających zapomogi ustawowe i doraźne była 
164.000. Rząd zajmuje się obecnie wyszukamiem źró 
del pokrycia na roboty publiczne w ośrodkach naj- 
większego bezrobocia. Ostatnio rząd przeznaczył 
na pożyczki dia samorządów na roboty inwesty" 
cyjne 1,780.000 złotych. Poza tem za gwarancją 
rządu otrzymały pożyczki niektóre miasta. Pa dy- 
skusji komisja załatwiła w trzeciem czytaniu pro- 
jekt ustawy o zasiłkach dla rencistów, którym me- 
mieckie zakłady ubezpieczeniowe odmówiły wy- 
platy rent. 
ODROCZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ 
Jutro miało się odbyć posiedzenie komisu be- 
dżetowej. Postedzenie to nie odbędzie się. Jak shy 
Wasz korespondent dowiaduje, komisja budżetowa 
zbierze się prawdopodobnie dopiero pa przyby- 
clu premjera Skrzyńskiego. Zaznaczyć należy, że 
minister Zdziechowski w dalszym ciągu Jako jedyry 
środek sanacji stawia redukcję płac 1 redukcję per- 
sonalu, na co się absolutnie PPS nie zgadza. 


Związki i zgromadzenia 


KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA PPS zbie- 
rze się dziś w czwartek o godzinie 6'30 wieczo- 
rem w sali Związków zawodowych ptzy ul. Du- 
najewskiego 5 Il p. Na porządku dziennym; 

1) Uroczystość 1 Mala. 

2) Sprawa bezrobocia. 

Uprasza się wszystkich członków Rady o bez- 
względne przybycie. 

Sekretarjat krakowsklej Rady Robotniczej PPS. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH. Krakowska Rada zawodowa zwo- 
lwe konferencją Zarządów Związków zawodo- 
wych dziś w czwartek 15 kwietnia o godzinie 6'30 
wleczór w sali Domu robotniczego, ul. Dunajew= 
skiego 5 JI p. dla omówienia spraw: 

1) 1 Maja, 

2) Sprawa bezrobocia. 

Uprasza się Zarządy o punktualne przybycie. 

Prezydjum Rady: 

Wi. Jura, Wesołowski. 

W SPRAWIE WIECZORKÓW 1-MAJOWYCA. 
Organizacje robotnicze, zamierzające urządzić w 
dniu | Maja obchody, wieczorki itp. mogą zwró- 
cić się a pomoc w opracowaniu programu do Umè 
wersytetu Ludowego im. A, Mickiewicza, Kraków, 
Aleja Krasińskiego 16. Tamże na składzie utwory, 
robotnicze sceniczne, zbiory pieśni i deklamacyj 
It. d 

KOMITET OBWODOWY PPS DLA ZACHOD- 
NIEJ MAŁOPOLSKI. Do Rad Robotniczych 1 Ko- 
mitetów miejscowych. Wzywa się towarzyszów, 
do nadsyłania do Sekretarjatu komitetu obwodo- 
wego zamówień na goździki majowe i komitetowe. 
Ze względu na komieczność prędkiego ustalenia 
tłości, zamówienia należy uskutecznić bezzwłocz- 
nie. Sekretarjał, 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY REJONOWEGO ZA- 
KLADU ŻYWNOŚCIOWEGO BOSACKA L, 5! 
Dnia 16 kwietnia o godzinie 3'30 popokzdniu w sal 
Związków, ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się zgro- 
madzenie z porządkiem dziennym: 1) obecna sy- 
tuacja i przywrócenie 46-godzinnego czasu pracy, 
2) święto 1 Maja. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się 15 kwietnia o godz. 5 popołudniu 
przy ui. Dunajewskiego 5 Ill p. Uprasza sią o bez 
względny kompiet. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU KRA- 
KOWSKIEGO ROBOTNIKÓW STOLARSKICH 
odbędzie się w niedzielę 18 kwietnta w sali Zwią- 
zków zawodowych, Dunajewskiego 5, II piętra, 
Początek o godz. 10 rano, w razie braku kompłetut 
w godzinę później bez względu na ilość obecnych. 


| Stolarze krakowscy! Ze względu na obecną powa- > 


żną chwilę stawcie się jak najliczniej! 
Czech Wład., przew.  Harzeshelmer Edw. sekr.) 
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NAJWIĘKSZE, NAJTA 


ZRÓDŁO ZAKUPU 


Ceny konkurencyjna | 


Na sezon Wiosenny 
kontekcja męska ! dzłecięca 

E. WOHLMUTH i H. RUBN 

Kraków, ulica Grodzka L. 61 


(naprzeciw Kościola Ewangielickiego) 
poleca ubrania plerwszorzędnej jakości w najnow- 
szych fasonach. Ubrania sportowe, gabardynowe 
angielskie. kamgarnowe, raglany impregnowane 
zarzułki, plaszcze gumowe, mondury studenckie 
Przeplsowe, ubrania chłopięce, oraz wielki wybór 
ubrań dziecinnych. 


Zakład fotograficzny „Erna” 


został przeniesiony z ulicy Staro- 
wiślnej na ulicę Lubicz L. 1, róg 
Pawiej, przystanek tramw. 5 i 1. 


Cany konkurencyjna 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


TOM IL 


PAMIĘTNIKÓW 


IGNACEGO 


DASZYŃSKIEGO 


STRON 348. CENA 10 ZŁ 


SKŁAD GŁÓWNY w DRUKARNI 
m LUDOWEJ W KRAKOWIE u 
ULICA DUNAJEWSKIEGO L. 5. 


w nowościach na sezon wlosenny, 
jak rypne, sukna, wełny, kamgarny, 
akaamity na kostjumy. sukmo I na 
ubrania męskie. Zeflry, dymki szyr- 
RAA płótna, wsypy 1 okafordy. 

Kapy. kołdry, koce, pledy i firanki. 


Największy wytór płócien żyrardowskich 
po canach iabrycznysh — posc 


NSZE 


Rada Rohotnicza i Komitet Obwadawy 
PPS. Dunajewskiego 5, Il. p., teb 2314, 
Klasowe Związki Zawodawe, Duna- 
jewskiega 5, III. p., telefon 1399, 2314. 

Związek Drukarzy, Rynek gł 12. 

Centralny Związek górników, Aleja 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dam Górników) 

Związek zawodowy, Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1486. 

Związek urzędników prywatnych, uł 
Sławkowska 6, L p. 

Związek nanezycielatwa szkół po- 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek inwalidów woj. Podzamcze 30. 

Związek R. 8. BS. „Proletarjatć, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludowy Aleja Kranińskiego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. M i = 

Sąd Przemysłowy, anonieza 

Inspektorat Zakładu Ubezpieczeń ro- 

L E] wypadków, ulica Zielona 
Bl 


L. 28. 
e eg 
e 


Ratujcie włosy! 


„Szylerin* (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łapież, stwiz= 
nę, wypadanie. Daje cudowny 
porost. Tysiąca rzeczywistych 
odezw, podziękowań Dowody 


przy kopnie. Pakiet 2 zlote. | BK Kasy o . + o 
Wysyłamy po otrzymania gœ | „ towarów . . » 
tówki, AAC si, „ dłużników .. 
na znaczkami pocztów emi i 

Laboratorjnm „Świt', >War. | » ruchomości . . 


mawa, Hoża 18, lub, wil“, 
Piękna 25, m. 12. Mi 


Suma ... 


Za Radę Nadzorczą: 
Jan Durczak m. p. 


DRUKARNIA LUDOWA 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L, 5. TEL. 1310 


WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 
tnż przy Bramie Florjańskiej. 
Uwaga na adres. 


Dla Kółek rolniczych odlicza aię rabat. 


|: OOEZ | 

=) 

Ekapozytura Zakładu Pensyjnego dla 
funkejonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2 
telefon 1588. 

Ohwadowe Biuro Funduszu Rezrobocia, 

woderska 5. Telefon 472 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
Krowoderska 5. Telefon 472 

Urząd Razjemczy do spraw najmu Plac 
WW. Swiętych 3, Magistrat, oficyny. 

Mnuzenm Techniczno Przemysłowe, ul 
Smoleńska 9, telefon 1339. 

Okręgowy Związek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, LI. p, talefon 2204, 

Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 

skiego 5, Tel. 182 i 4662. 

. w Podgórzu (Filjn), Plac Ser- 
kowskiego 17, Telefon 450. 

s Poradała dla Chorych na oczy 
i dla dzieci, Kraków, Rynek 
Kleparski 9, L Telefon 1289. 

z Ambulatorium dla Chorych, 
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 5, 
Telefon 343. 

Miefski Urząd Zdrowia (Flzykat), Kra- 
ków, Magistrat, Telefon 373. 

Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik 
Biały, Tel. 1075. 

Szpital św. Iaxnrza, biuro administrac] 

Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


Robotnicza Stowarzyszenie Spożywców w Sporyszu.. 
Bilans z dniem 31 grudnia 1925. 


Stan czynny 


Stan bierny 


d | gr. 

Rk ndzłałów . . . 178 | 48 
„ funduszu rezerw. A 18 
specjalne 1 30 

5 Gb SA 3032 | 82 
„ nadwyżki .. 5286 | 27 


Za Zarząd: 
Jan Grochowski m. p. 
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